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JAK DŁUGO TRWAĆ  
BĘDZIE WOJNA 

JAP0ŃSK0-S0WIECKA.
K on fl ik t  pom iędzy Tok jo  a Moskwą 

przybiera coraz bardziej ostrą i coraz 
bardziej wyrazistą formę. Narazie k o n ­
f l ik t  ogranicza się do wąskiego pasma 
kolei wschodnio chińskiej, k tó ry  Sowie­
ty  chcą sprzedać a które j Japonja k u ­
pić nie chce. To ty lko  fragm en t ko n ­
f l ik tu ,  poza k tó rym  leży istota rzeczy: 
im per ja l izm  japoński, k tóry  apetytem 
swym sięga aż po Bajkał i konieczność 
bronienia przez Rosję sowiecką swego 
stanu posiadania na Dalekim  W scho­
dzie, zresztą stanu posiadania odzie­
dziczonego po im per ja l izm ie  carskiej 
Rosji.

To jest istotna treść ko n f l ik tu  ja- 
pońsko-sowieckiege, który jedyn ie  w o j­
na rozwikłać może.

W im ię tej treści is totnej i Japonja 
i Rosjo przygotowuje się starannie i z 
całą precyzyjnością poczynań do zbroj­
nej rozprawy, zapewnia jąc świat o swej 
poko jow ośc i.

Ma się wrażenie, że Rosja zaniecha­
ła narazie idei zrewoltowania świata 
kapita lis tycznego, pragnąc umocnić u- 
strój socjalistyczny u siebie w domu, 
słusznie obawia jąc się, że wojna może 
przekreślić program związków sowiec­
k ich .

M im o owej pokojowości istotnej 
Rosja musi się liczyć poważnie, że u- 
legnie prowokacjom  japońskim , jeżeli 
Japonja dojdzie do przeświadczenia, 
że podoła o lb rzym im  ciężarom wojny 
nowoczesnej. Na tern właśnie debatują 
zawzięcie w gabinetach japońskiego 
sztabu generalnego.

Mori Takesi, autor ar tyku łu  p. t. 
„ I le  potrzeba p ieniędzy do zwycięstwa 
w przyszłej wojn ie?", zamieszczonego 
na łamach czasopisma „Chidze dzi Ko- 
ku m in "  (Naród a czasy nadzwyczajne), 
oblicza, że u trzym anie  1,5 m il jonowej 
arm ji lądowej w ciągu jednego roku 
wojny wyniesie 3 950.000 000 jen, f loty 
—  1.350 m il jonów  jen, mobilizacja prze 
m ys łu— 1.650.000.000 jen. Razem 6.900 
m il jonów  jen.

„P rawda” , korygu jąc te wyliczenia, 
tw ie rdz i na podstawie danych z osta t­
n ie j wojny, że Japonja, posiadając 13 
m il jonów  ludzi w w ieku od lat 17 do 
40, zdolnych do noszenia broni, z któ- 
rych 7 m il jonów  przeszło służbę w o j­
skową, wystawi cona jm n ie j w czasie 
w o jny  3 m il jony  żołnierzy. „Prawda 
jednak za podstawę swych obliczeń 
bierze 2 m il jony  żołn ierzy, f i rm ja  ta 
w ciągu pierwszego roku wojny — w e­
d ług  obliczeń „P rew dy" — zużyje a- 
m un ic j i  cona jm n ie j za 5 m il ja rdów  jen; 
uzbrojenie a rm ji lądowej, f lo ty , lo tn ic ­
twa wyniesie 1,8 m il ja rdów, środki tran 
sportu  morskiego, kolejowego, samo­
chodowego i poc iągowego kosztować 
będą około 1,5 mijardów, materjał che­
m iczny i środki obrony przeciwpowie- 
trznej —  350 m il jonów , utrzymanie i 
furażowanie arm ji, jej koszta gospodar­
cze, obsługa sanitarna i weterynaryjna 
1,8 m il ja rdów  jen, inwestycje w ,Pr^e' 
myślę w o jennym  —  oko ło  1 m il ja rda  
jen. Razem koszta jednego roku wojny 
wyn iosą 11,3 m il ja rdów  jen. Przyczem 
należy zauważyć, że część tej o lb rzy­
m ie j sumy pójdzie na zakup materia łu 
wo jennego i surowca przemysłowego 
zagranicą, za co trzeba będzie płacie 
w złocie

Wartość zapasów w o j e n n y c h  „Pra-

Niechlujstwo i wyrzucanie w błoto grosza publicznego
oto motywy zwolnienia ze służby miejskiej b. prezydenta

m. st. Warszawy Słomiriskiego.
W flR SZftW fi.  Na mocy zarządzenia 

prezydenta stolicy min. Starzyńskiego, 
zwoln iony został ze stanowiska dy rek ­
tora Tram wajów Miejskich inż. Z. Sło- 
m ińsk i, b. prezydent stolicy. Inż. Sło- 
m iński otrzymał dymisję po powrocie 
z urlopu. Dyrektorem  Tram wajów  m ia ­
nowany został inż. Wacław Głazek.

Podczas przekazywania władzy no ­
wemu dyrek to row i prezydent Starzyń­
ski wygłosił do wyższych urzędników 
D yrekc j i  Tram wajów  przemówienie, w 
k tórem  zaznaczył, że w dotychczaso­
wej swej dz ia ła lności nie spotkał się 
jeszcze, nigdy i n igdzie z tak iem  n ie ­
ch lu js twem  i wyrzucan iem  pieniędzy 
publicznych w błoto, jak i to stan rze­
czy znalazł na terenie pierwszego sa­
morządu w Polsce. Prezydent S tarzyń­
ski oświadczył, że wszystkich ludzi

w innych szastania i m arnotraw ien ia  
pieniędzy publicznych będzie wyrzucał 
zaś niedbalstwo, n ieudo lność, złą w o­
lę, rozrzutność i m arno traw stw o w g o ­
spodarce m ie jsk ie j będzie wypa la ł go­
rącem żelazem.

Ludność Warszawy mieszka w b ło ­
cie, brudzie i przepraszając za dosad­
ne słowa, jak  oświadczył prezydent 
S tarzyński— w smrodzie.

W ciągu 4 tygodn i swego urzędo­
wania prezydent nagromadził już s to­
sy aktów, mówiących już n ie ty lko  o 
n iedba ls tw ie , lecz i o poważnych bar­
dzo nadużyciach.

W dalszym ciągu prezydent miasta 
oświadczył, iż od całego personelu 
m iejsk iego żąda jednego: zakasania rę 
kawów, oraz zrew idowania i sko rygo­
wania dotychczasowego postępowania.

„Chcę wraz z panami odcierpieć, 
odpokutować i odrobić wszystkie do ­
tychczasowe zaniedbania. Warszawa 
jako stolica nie potrafi ła  dotrzymać 
kroku własnemu kra jow i we wzroście 
znaczenia i prestiżu. Polska stała się 
państwem mocarstwowem. Zaległości 
na odcinku samorządowym muszą być 
odrobione.

Ogół p racow ników  m ie jsk ich i tram  
wajowych, zakończył p rezydent Starzyń 
ski, musi wraz ze mną stanąć m urem  
do te j roboty. Inaczej poszukam sobie 
innych ludzi. Zm arnowany czas musi 
być nadrob iony.

Nowy dyrek to r tram wajów  m ie js­
kich inż. W acław Głazek będzie pra­
cow n ikom  tram w ajow ym  wzorem w 
te j pracy!”

Działali na rozkaz międzynarodówki moskiewskiej
Japonja oskarża sowiety o organizowanie zamachów na kolei wschodnio-chińskiej.

TOKJO. Ogłoszono tu kom un ika t 
japońskiego m inisterstwa spraw zagra­
nicznych, k tó ry  podaje, że aresztowani 
pracownicy sowieccy na ko le i Wschód 
nio ch ińskie j przyznali się podczas 
śiedztwa do przygotowania zamachu na 
powyższą kolej: Jednocześnie tw ie rdz i­
li oni, że działali na skutek polecenia

mandżurskiego oddziału m iędzynaro­
dówki kom un is tyczne j.

Jak donoszą z Charbina, japońskie 
władze oświadczyły dyrek to row i z ra­
m ien ia  W schodnio-ch ińskie j ko le i,  Ku- 
źn iecowowi, że zatrzym ują 370.000 
jenów z należnych od Japon ji za prze 
wozy ko le jowe pieniędzy. Zatrzymana

suma będzie użyta na odszkodowanie dla 
osób, które ucierp ia ły  podczas licznych 
zamachów na kolei.

f i rm ja  japońska posiada d o ku m e n ­
ty, świadczące, że zamachy te dokony 
wali kole jarze sowieccy r»a skutek 
wskazówek m iędzynarodówki moskiew 
skiej.

Siódmy dzień Challenge1!].
W fiR SZfiW fi.  —  Na lotnisku moko- 

towsk iem  rozpoczęto wczoraj rano pró­
bę krótkości startu, w które j miało 
wziąć udział 10 samolotów. Brindlinger, 
Francke, V incenzi, f im b ru z  i ftnderle  
startowali po jednym  razie, a Kreuger 
i Gedgowd dwa razy. Wobec zm ien ­
nego i poryw istego w iatru , po 9 ciu 
startach Międzynarodowa Komisja Spor 
towa postanow iła  przerwać próbę i 
przenieść je j dalszy ciąg na godziny 
popołudniowe. Orzeczeniem kom is ji 
stwierdzono, że kp t. Gedgowd przebył 
dwa razy bramkę i tern samem próbę 
ukończył, uzyskując 122 punk ty  za start 
z odległości 97.5 mtr. Co do Kreugera 
komisarze usta li l i ,  że dokonał przelotu 
dwa razy, ale nie podano w yn ików  
próby.

Pogoda jakoś się zawzięła na próby 
techniczne i udaremnia je raz po raz.

Czterej zawodnicy włoscy i Płon- 
czyński nie mogli odbyć próby szyb­
kości m in im a lne j na Okęciu  z powodu 
w iatru Sądząc po dotychczasowych wy 
nikach ekipy włoskiej — nie należy 
się spodziewać po ich maszynach w 
tej próbie jak ichś poważniejszych re­
zu ltatów, natom iast budzi zaintereso­
wanie lot Płonczyńskiego, k tó ry  p i lo ­
tuje sam olo t RWD. i jest w y traw nym  
lo tn ik iem , spokojnym  i opanowanym, 
tak jak f inderie . Jak w iadom o RWD. 
zajęły w tej konkurenc ji dwa pierwsze 
miejsca. Nie jest wyłączone, że Płon- 
czyński znajdzie się również w czoło­
wej grupie.

Ogłoszono dalsze w yn ik i  próby skła

w d a ” oblicza na 3 m il ja rdy  jen. Zapa­
sy te wystarczą zaledwie na pierwsze 
trzy miesiące w o jny  i Japonja będzie 
zmuszona uzupełnić je przez w y tw ó r­
czość krajową.

W przededniu w ie lk ie j w o jny  długi 
państwowe N iem iec wynos iły  13 proc. 
dochodu narodowego, W ie lk ie j Brytan ji 
—  30 proc., Rosji carskiej —  62 proc., 
a d ługi państwowe Japon ji  w obecn&j 
chwili wynoszą 106 proc. dochodu na­
rodowego.

Według obliczeń sowieckich dochód 
narodowy Japonji wkońcu pierwszego 
roku  w o jny  zmniejszył się o 10 proc. 
(dochód narodowy N iem iec w ciągu 
pierwszego roku w o jny  zmniejszył się 
o 9.2 proc.) Zmniejszą się dochody i z 
innych źródeł, tak, że w drug im  roku 
w o jny  będzie można zmobilizować ze

wszystkich źródeł na finansowanie w o j­
ny najwyżej 6.5 m il ja rd ó w  jen, pokry­
cie zaś brakujących 3,8 m il ja rdów  jen 
z dochodu narodowego przekracza 
wszelkie możliwości fizyczne kraju z 
tak n iew ie lk im  dochodem narodowym.
Kosztem wewnętrznych źródeł a l im en­
tacji Japon ja  będzie mogła przeciąg 
nąć wojnę o 7 —8 miesięcy, dalsze zas 
je j prowadzenie będzie niemożliwe, o 
ile Japonja nie otrzyma pożyczki za­
granicznej w wysokości 5 m il ja rdów  
jen, albo będzie musiała zmniejszyć 
skalę swych działań wojennych.

Takie są obliczenia sowieckie, f i le  
zapominać nie należy, że według prze­
m yś lanych  obliczeń fachowców wojno 
europejska miała trwać najdłużej 3 4
miesiące a trwała przeszło 4 lata.

dania i rozkładania skrzydeł,
Najwyższe punktowan ie  w tej p ró ­

bie (po 36 pkt.) uzyska ły  wszystkie sa 
m o lo ty  typu  RWD., zaraz za n iem i idą 
czeskie f i .  200 —  po 35 pkt. i P. L. L. 
—  po 34 pkt.

Kopiec Marszałka.
KRAKÓW. Prace około budowy kop­

ca im. Marszałka Piłsudskiego na wzgó 
rzu „Sow in iec” pod Krakowem postępu­
ją naprzód.

Obecnie przystąpiono do orania i 
niwelowania gruntu. Pozatem karczuje 
się las. Według obliczeń do końca 
miesiąca listopada kopiec wzniesiony 
zostanie na wysokość 10 m. przy śred­
nicy 1 0 7 2 0 m .  będzie to zatem po­
wierzchnia równa głównemu rynkowi 
krakowskiemu. Wysokość kopca obliczo­
na jest na 40 m Sypanie kopca prze­
widziane jest na okres 3 lat.

Nowy wiceminister W.R. i O.P.
WARSZAWA. Pan Prezydent Rze­

czypospolitej przeniósł w stan nieczyn­
ny dotychczasowego podsekretarze sta­
nu w Ministerstwie W. R i O. P., p. 
Kazimierza Pierackiego

Jednocześnie Pan Prezydent miano­
wał z dniem 1-szym września podsekre­
tarzem stanu w Ministerstw ie Wr. R. i 
O. P. p. Konstantego Chylińskiego, prof. 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie

Rzeki wezbrały na Śląsku.
KATOWICE. Wskutek nagłych opa­

dów deszczowych wezbrała rzeka Jaś- 
niczanka na terenie gminy Międzyrze­
cze D o l n e  i zalała łąki i pola. Rzeka 
Ilawnica w Zabrzegu wystąpiła z brze-

SKŁADAJCIE OFIARY NA POWODZIAN!
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gów i zala ła  łąki.  W Bronowie  zala ła  
parę  domów.

Wisła przybra ła  po nad  s t an  n o r m a l ­
ny 4 20 cm.  i grozi  wylewem.  W m ie j ­
scowośc i  Ligota w ez br a ła  rzeczka  Młyn­
ka i na  prze s t rz en i  około  200 mtr .  zala 
ł a  d ro gę  powiatową.  I s tn ie j e  o b a w a  zer  
wania  m o s tu  przez  w e z b r a n e  fa le  Rów­
nicy na d ro d ze  powia towej  Zabr zeg  — 
Ligota.  W z a g r o ż o n y c h  m ie jsc ow ośc iac h  
z a r ządzo no  pogotowie  policyjne.

O bok  huty  Bai t lon  w Ka towicach  
przy m ośc i e  ko le jowym n a s k u te k  w e z ­
bran ia  rzeczki ,  Raba  za la ła  prowadzone  
roboty  regulacyjne ,  p rzerywając ta m ę .

Stra ty  powodz iowe.
D a ło  s ię już  s twierdz ić ,  j a k  wie lk ie  

s t r a t y  w yr zą dz i ła  wie lka  l ipoowa p o ­
w ódź .  O t ó ż  na t e r e n i e  woj .  k r a k o w ­
s k i e g o  zn iszczyła  w o d a  87.000 h a  z a ­
s ie w ó w ,  w Iw o w s k ie m  22,000,  kielec-  
k i c m  13.000. w a r s z a w s k i e m  5.300 h a .  
Z n i s z c z e n i u  u le g ło  32500 ha  ży ta ,  
29000 p s z e n i c y ,  13.000 j ę c z m i e n i a ,  
19000 o w sa  i 33000 z i e m n i a k ó w .  Gcier  
p ia ło  l u d n o ś c i :  w k r a k o w s k i e m  75000,  
I w o w s k i e m  20500,  k i e l e c k i e m  14500.  
W  tej  l iczbie  40.000 de iec i  d o  lat  14. 
D o m ó w  z b u r z o n c c h  p o w y ż e j  50 proc.  
z a r e j e s t r o w a n y c h  1600, w y m a g a j ą c y c h  
r e m o n t u  z a r e j e s t r o w a n o  p o n a d  10.000.  
I n w e n ta r z  ż yw y uc ie r p ia ł  w i lość  100 
t y s i ę c y  sz tuk .  O d b u d o w a  t e r e n ó w  z a ­
lanych  p o z a t e m  p o k r y c ie  i n n y c h  s t r a t  
w y m a g a  w y d a t k u  20.000 000 zł

Olbrzymią a fe rę  ce lną  w ykry to  
w  Katowicach.

KATOWICE.  Ś lą sk a  s t raż  gr an iczn a  
w p a d ła  na t rop  o lbrzymie j  a fe ry  ce lne j ,  
w k tórą  z a m i e s z a n a  jes t  f i rma Ba de -  
witz oraz  u rz ęd n ik  tej firmy Wilhe lm 
Bir nbaum -  F i rma  m ia ła  ko nc es ję  na  
sp ro w a d z e n ie  jelit  p oc ho dz en ia  n i e m i e c ­
kiego i du ńs k ie go .  W czas i e  p rzep ro ­
w adzone j  rewizj i  w b iu ra c h  i m i e s z k a ­
n ia ch  w spó łw łaśc ic i e l i  okaz a ło  się,  że 
sp r o w a d z o n o  to w a r  z Am ery k i  i innych 
kra jów.  Ba dew i tz a ,  Ro sn e ra  i B i r n b a u '  
ma  a r e sz to w an o .  S t r a ty  S k a rb u  P a ń s tw a  
wynoszą  ki lkase t  tys ięcy złotych.

Szczegóły k rw a w e g o  d ram a tu  
m a łżeń sk ieg o  w  W arszawie .

WARSZAWA. Wczoraj  donos i l iśmy o 
z a s t rz e le n iu  w Zakł .  U b ezp ie cze ń  W za­
jem ny ch dr.  Franc i szk a  Za rę bsk ie go  
przez  jego żonę.

Tło zbrodni  jes t  na s tę pu ją ce :
Pożyc ie  Z a r ę b s k i c h  było b a rd z o  nie 

s zczęś l iw e .  Zarębsk i  s p r o w a d z a ł  sob ie  
kochan ki  do mieszkania ,  wywoływał a- 
wantury,  raz na we t  chc ia ł  żonę zadusić ,  
groził ,  że ją zab ije  i td To d o p ro w a d z i ­
ło  m a łż o n k ó w  do ro ze jśc ia  s ię

Rozwód nie był j es zcze  prawnie  prze 
prowadzony.  Zarębsk i  zgodzi ł  s ię  płac ić  
żonie  5 0 — 60 zł.  mie s ię cznie ,  ale u m o ­
wy tej  nie do t r zyma ł .  Z a rębsk a  dos ta ła  
p o s a d ę  kas jerk i  w pewnej  re s taurac j i ,  
a le  po jej zamkn ię c iu  zos ta ła  znów bez 
ś rodków do życia.  Przyszła więc do m ę  
ża, dy uzyskać  od niego s ta nowczo o d ­
powiedź .

Z a rębsk i  m ia ł  z a c h o w a ć  się wz gl ę ­
d e m  niej  b r u ta ln i e  i powiedz ieć:  „Tyle
m ło dy ch  i p ięknych  kobie t  chodzi  po u- 
l icy i żyje!” Us łyszawszy  te  s łowa, Z a ­
rębs ka  w s i lnem z d e n e rw o w an i u  wyjęła 
rewolw er  i zas t rze l i ł a  męża .

Niezwykłe sa m o b ó js tw o  
u r lop o w an eg o  więźnia .

L W Ó W .  W S o k o l n i k a c h  p o d  L w o ­
w e m  za sz ed ł  w y p a d e k  n i e z w y k ł e g o  s a ­
m o b ó j s t w a  u r l o p o w a n e g o  z w ię z ie n ia  
z a b ó jc y .  Z a m i e s z k a ł y  t a m  27- le tn i  J a n  
J a w o r s k i  s k a z a n y  p r z e d  ki lku m i e s i ą ­
c a m i  za z a b ó j s t w o  n a  d w a  la ta  wi ęz ie  
nia ,  n ie  c h c ą c  o d s i a d y w a n i a  k a r y  w 
B r y g i d k a c h ,  p o s t a n o w i ł  p o p e ł n i ć  s a ­
m o b ó j s t w o .  W t y m  ce lu  s t a n ą w s z y  w 
row ie  n a p e ł n i o n y m  w o d ą ,  z a r z u c i ł  g ru 
by  d r u t  m i e d z i a n y  na b i e g n ą c e  prze-

Wezbrane rzeki wylały
w Małopolsce Zachodniej.

NOWY SĄCZ. Ulewny deszc z ,  który 
pada  bez  przerwy od  20 godzin,  s p o w o ­
d ow a ł  z n a c z n e  po d n ie s i e n ie  s ię  s t anu  
wód na D una jcu ,  P o p ra d z i e  i Kamieni ­
cy. Rzeka  Biała ,  po cząw sz y  o d  Gr ybo wa  
w e z b r a ł a  tak  znacznie ,  że ma sy  wód, 
n ie  m o g ą c  po m ie śc ić  s ię  w korycie,  r o z ­
lały się,  z a le wając  o ko l ic zne  pola.  R z e ­
ka ta zerwa ła  m o s t  komunikac j i  kołowej  
m iędzy  G ryb ow em  a S t różami ,  za ledwie  
p r z e d  kilku dnia mi  o d b u d o w a n y  przez  
saperów.

Biała na  ca łej  swej  d łu go śc i  wys tą ­
piła z b rzegów.

Po to k  Kamienica  ze rw a ł  prowizo ­
ryczne  mos ty  pod  Ryczowe m,  na  d r o ­
d z e  między  Nowym S ą c z e m  a Krynicą,

w skut ek  czego  ko mu n ik ac ja  mi ędzy  te-  
mi m ie js c o w o śc ia m i  o d by w a  się tylko 
na  Grybów.

Wody na Rabie  przybra ły  b a rd z o  
znacznie ,  os iąga jąc  n ad  n a d  r a n e m  s tan  
3 m. ponad  no rm ę.  R zeka  wys tąp i ła  z 
ko ry ta  i za la ła  ok ol iczn e  pola,  g rożąc

|  Kino „LUNA” Z
^  Dzisiaj  ubawisz  s ię  i uśm ie je sz ,  ^  
^  o g l ąd a j ąc  s z a m p a ń sk ą

&  a r c y k o m e d ję

I  JA  MAM I
|  TEMPERAMENT

Gdowowi.  Również  r zeczk a  Ruda  pod  ^  ro la ch  głów.: Marion Da-/ .J  , . I r r  u pc  R inn  f i r n c h u  Clni n<n.G d o w e m  w e z b r a ł a  ba rd zo  zn aczni e ,  tak,  
że wody jej wda r ły  s ię  do n ie k tó rych  
d o m ó w .

ZATOR.  Wsku tek  ca ło n o cn e j  ulewy 
s t an  wody na Skaw ie  w c iągu  ubiegłej  
nocy p odn ió s ł  s ię  ba rd zo  g w a ł t o w n ie  
do  tego s topnia ,  iż woda  dos i ęg ła  w a ­
łów ochr o n n y c h .

vies, Bing Grosby Figi D‘or- 
w  say  l S tu a r t  Erwin.

Nad program: A k tu a ln o ś c i  k ra jo ­
w e  PAT. G r o te sk a  r y su n k o w e  
, ,M etro “ . D o d a te k  P a ra m o u n tu

Wkrótce C SI B I <<

Straszliwy orkan nad Francją.

KINO „EDEN“ Alela12
Dz iś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Na o t w a r c ie  s e z o n u  d a j e m y  film 
n ie by wał y !  film rew e l ac j a ,  f i lm wielki  

f a scynu jący,  n i e sa m o wi ty ,  p e ł e n  g rozy  
i t a j emn iczośc i  p.t.

ŚMIERĆ ODPOCZYWA
N ie s am o w i t y  d ram at  miłości  s i l n i e j ­
sze j  od śm i e r c i .  — W ro lach  głów.:  
F red r ic  M arch s  1 E v e ly n  V enable .
Nad program: D o d a tk i  d ź w ię k o w e

PARYŻ. Si lna  na w ał n ic a  prze sz ła  
n a d  p o łu dn io w o-z ach odn ią  czę śc ią  F r a n ­
cji, w yrządz a jąc  o lbrzymie  s zkody ma- 
te r ja l ne .  Wed łu g  do ty c h c z a so w y c h  wia­
d o m o ś c i  k i lk anaśc ie  os ób  zos ta ło  r a n ­
nych W okolicy Bayonne ,  Biarr i tz ,  P e r ­
p ignan  bu rz a  zn iszczyła  większą  c z ę ś ć  
prz ew od ów  te le fo n ic zny ch  i t e le g r a f ic z ­
nych.  Również  dopływ prądu  zos ta ł  prze 
rwany.  K o m un ik ac je  au to b u so w a  oraz  
ko le jowa zos ta ły  u n ie ruc hom io ne .

S i ła  orkanu  była tak  wielka,  że kil 
k adz i es i ą t  d a c h ó w  z o s t a ło  zn ies ionych,  
l i czne d rz e w a  wyrwane  z ko rz e n ia m i ,  a

w ion o  re flektory,  k tó re  w nocy ma ją  o- 
świet l i ć  dachy ,  aby p rzeszko dz ić  e w e n ­
t u a ln e m u  ukrywaniu  s ię  rewoluc jonistów,  
którzy  zazwycza j  os t rze l iwują  z d a c h ó w  
od dzia ły  rz ądo w e .  S y tu a c ja  w m ieśc i e  
s t a je  s ię  coraz  bardz ie j  napię tą .  P a r t j e  
opozycyjne  u tworzyły  z j e d n o c z o n y  front  
p rzec iw rządowi ,  który m o ż e  l iczyć o-

k i lkadz ies ią t  kominów zerwanych .  Z o ­
stały pr z e w ró c o n e  sam oc ho dy .  Wybrzeże  
pokry te  je s t  sz c z ą tk a m i  zn iszczonych  
łod z i  rybackich ,  j a c h t ó w  oraz  łodz i  wy­
c ie czkow yc h .  S z e re g  m ia s t  pozbawiony ,   , -
był świa t ła  e le k t r yczneg o  s po w od u  uszko  7 0 na P°Parc,e wojska i po-
dzeni a  pr z e w o d ó w  wysokiego nap ięc ia .  '
Szkody,  wyr ządzone  w w innicach  oraz  KfWdWG TOZTUChy r e l i g i j n e
sadach ,  są o lbrzymie .  W  Indjach.

W Sabau d j i  o raz  we  w s c h o d n i c h  Pi-  MADRAS.  Dosz ło  do s z e re g u  za j ść
r e n e j a c h  s p a d ł  wczora j  p ie rwszy  śnieg,  pom iędzy  ludnośc ią  h in du sk ą  a m uzuł -  
co o tej  porze  roku  jes t  z j awisk iem pra- mańską .  W s a m e m  Madras  jeden  mu-  
wie  n i e n o t o w a n e m .  z u łm a n in  zos ta ł  zab i ty ,  zaś 10-ciu r an ­

nych.  Raniono  również  t r z e c h  Hin du -

Zrewoltowani podoficerowie ateńscy
W Agra zasz ły  t a k ż e  p o d o b n e  walki  

pomięd zy  m u z u ł m a n a m i  a Hin dusam i .
zrabowali kasę pułkową.

ATENY.  W nocy z n iedz ie l i  na po­
n ie dz ia łek  grupa  po d o f i ce ró w  a t e ń s k i e ­
go pu łk u  przec iw lo tn ic ze go  us i ło wała  
d o k o n a ć  zbr o jn ego  z a m achu .  Za mi e rz a l i  
oni przy pom ocy szereg owy ch  uwięz ić  
wszys tk ich  o f icerów,  a n a s t ę p n ie  zapo- 
m o c ą  a r m a t  s te ro ry zow ać  inne  oddz ia ły  
ga rn izo nu  a te ńs k ie go .

W os ta tn ie j  chwili  j e d n a k  s z e re g o w i c a m i ”

Strajk 1,000,000 robotników
w Ameryce.

W A S ZY NGT ON.  S t ra jk  w p rz em y­
śle włók ien niczym objął-  około 1 mil jona 
robotn ików.  P os tu la ty  s t r a jk u j ących  są 
na s tę p u ją c e :  1) U s ta no wien ie  s z e ś c i o ­
go dz in nego  d ni a  ro b o c z e g o  i 5 dni  p r a ­
cy w tygodniu  przy j e d n a k o w e m  wyna­
grodzen iu  we  wszys tk ich  o kr ęga ch .  2) 
O b e c n e  p ł ace  tygodniowe  nie ulegną  
zm ie jsz an iu .  3) Z a n ie c h a n ie  p r z e ś la d o ­
wania  zo rganizowanych  robotników.  4)  
Co fn ięc ie  zwycza ju  zw iększania  l iczby 
w a rs z ta tó w  tka cki ch ,  obs łu g iw an y ch  
pr zez  j e dne go  ro b o tn ik a  bez j e d n o c z e ­
sn eg o  pod nies ien ia  płacy.  5 )  Uznanie  
związków robot n i czyc h  za p r z e d s t a w i ­
c i e l s tw a  robot n ik ów  przy rokowaniach .  
6 )  Us tan ow ienie  s ą d u  roz je mc zego .

W P a w t u c k e t  ( R h o d e  Is land)  przy­
wódcy  ro b o tn ik ó w  oświadczyl i ,  że do 
fabryk,  k tóre  n ie  przystąp i ły  do s tra jku ,

odmówi l i  podof ice rom pos ł u sz eń s t w a ,  wo Sp ro w ad zo n o  oddz ia ły  wojskowe c e le m  
b ec  czeg o  z a m a c h  spal i ł  na  panew ce ,  op a n o w a n ia  sy tuacj i .  Po l ic ja  i wojsko  

Wówczas  buntownic y  wtargnę l i  d o  pa t ro lu je  okol icę .  W wyniku dotych-  
budynku admi ni s t ra cy jn ego ,  skąd  z rabo-  c z a s o w y c h  bóje k  k i lkanaśc ie  os ób  miej  
wali kasę  pu łkow ą zaw ie ra jącą  k i lkana-  scowej ludnośc i  o d n io s ło  rany. 
śc ie  mi l jonów d r a c h m ,  p o c z e m  zbiegl i .  W G h a z i b a d  w wyniku z a m ie s z e k  15 

Wład ze  wo jsk owe pod ję ły  na tych-  os ób  zos ta ło  c iężko  rannych,  
m ia s t  pościg za n i edosz łymi  „powstań-  .W kilku wierszach.

—  Pó łn o cn y ch  W ło sz e c h  s p a d ł  p ie rw 
szy śn ieg  k tórego  wars twa  wynosi  30 
cm. g r ub oś c i .  W okol icach  T ryd en tu  
góry już powyżej  1800 mtr .  pokry te  są 
śn ieg iem.  W niżej po łożonych  okol i­
c a c h  W ło ch  pó łno cnych  srożą s ię burze  
i padają  u lewne  deszoze ,  po ł ączo n e  z 
o b e r w a n i e m  chm ur .

—  W B uka re szc ie  dokona no  l icznych 
a re sz to w ań.  O po w o d ac h  tych a r e s z to ­
wań krążą sp rzeczne  pogłoski .

— Zbieg ły  z Austr j i  p rzywódca  s o ­
c jal is tów dr.  D eut sch  zapowiedz ia ł  w 
Londynie na n iedz i e l ę  swój odczyt  
w raz  z p r z e z r o c z a m i  św ie t l nem i  z wy­
p a dk ów  wie deńs k ic h  w lu tym r. b W o- 
s ta t n i e j  chwi l i  za b ro n io no  m u  wygłoszę  
nia o d c z y t u  i wyświe t lan ia  przezroczy .

—  W farb i a rn i  i tkalni  S c h r o e d e r a

w o d y  e l e k t r y c z n e  w y s o k i e g o  n a p ię c ia ,  
p o d c z a s  gdy  drugi  k o n ie c  d r u t u  t r z y ­
m a ł  w w i l go tn e j  ręce .  J a w o r s k i  r a ż o n y  
p r ą d e m  e l e k t r y c z n y m  z g i n ą ł  n a  m i e j ­
scu .

Pościg  za bandy tam i .
PSZCZYNA. —  W zw ią zku  z n a p a ­

d e m  d o k o n a n y m  przez 2 n i e z n a n y c h  
b a n d y t ó w  na l i s to nosz a  p o c z t o w e g o  
oraz  p o s t e r u n k o w e g o ,  d o w i a d u j e m y  się, 
że h s t o n o s z  z m a r ł  z o d n i e s i o n y c h  ran.  
W s t an i e  z dr ow ia  p o s t e r u n k o w e g o  P a ­
wła  P a s t e r s k i e g o  n as t ąp i ł a  l ekk a  p o ­
p r a w a  R a n n y  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś ć .  
Pol icja jes t  na  t r o p ie  b a n d y t ó w  i w 
na jb l iżs zyc h  g o d z i n a c h  na l eży  o c z e k i ­
w a ć  ich u jęc ia .  W czas ie  pośc igu  a- 
r e s z t o w a n o  14 o só b ,  k tó r e  do  u k o ń c z e ­
n ia  d o c h o d z e ń  p o z o s t a n ą  w areszc ie .

Bank B ałkańsk i .
WIEDEŃ Z inicjatywy p rezy d en ta  re 

publiki  tureck ie j  Kemala  Paszy  zawar ty  
ma  zos tać  wkró tce  między  Turcją,  Jugo  
s ławją,  Bułgar ją ,  Rumunją ,  Grec ją  i Al- 
banją układ,  przewidujący  s two rzeni e  
Banku Bałkańskiego ,  k tórego  c e n t r a la  
zna jdować  s ię hędz ie  w Ankarze ,  pod-

wys łane  będą  s i lne  pa t ro le  s t r a j k u j ą ­
cych ,  c e l e m  s k ło ni en i a  ro bot n ik ów  do  
po rz uc eni a  pracy.  Właśc ic ie le  fabryk 
ośw ia dc za ją ,  że  przy f abr yka ch  s t a ć  b ę ­
dą  zb ro jn e  s t r a ż e  i p r aca  w fa br yk ach  
będz i e  p r o w a d z o n a  przy pomocy  n iezor  
ganiz ow any ch  robotn ików.

P r z e w o d n ic z ą cy  k o m i t e t u  s t r a jk o w e ­
go G or m an  oświadczył ,  iż p rzys tępuje  
do  zorgan izow an ia  akcji  dożywiania  ro­
bo tn ik ów  w c z a s i e  t r w an ia  st rajku.  —
W tym ce lu  zwróc i ł  s ię  o p o m o c  do 
s z e re g u  związków zawo dowyc h,  k tóre 
na w ezw an ie  of ia rowały  na  rz ecz  ko m i­
t e t u  s t r a jk ow eg o  sumy p ien iężne .  Na r ę ­
c e  k o m i te tu  s t r a jk o w e g o  napływają  se t-  w w y b u c h ł  pożar .  Kot łownia  spło
ki d e p e s z  od  różnych organizacyj  robot -  . do szczę tn ie ,  po za te m  zniszczony
niczych  i p r a c o w n ic z y ch , z a c h ę c a ją c e  ro- z o s t a * d a c h  oraz  zna czna  i lość to w aru ,
botn ik ów do wyt rwania  i z ape w ni a jąc e  Socjaliści^ i komuniśc i  s ta ra l i  s ię
o p o m o c y .  u “ - n 0 °y zo rganizować  w wielu m ie js co

___________________________________________  w o śc ia ch  w Hiszpanj i  wys tą p ie n ia  prze-
 .....«>«      ”* c iwko faszyzmowi .  Dosz ło  do poważnie j
c z a s  gdy Wiedeń  zos tan ie  upa t rzony  na szych  s t a r ć  z policją,  w Czasie k tórych
jedną  z jego ekspozytur ,  ma ją c  s p e łn ia ć  jedna  oso ba  zos ta ła  zab i t a  a 10 odnio-
swe zadani e  jako  b ra m a  wypadowa na  s ło  c iężk ie  rany.
Z achód .  — Wczora j  w y b u c h ł  s t ra jk  kolejarzy

l U u n i L r i  L,n _ f „ „ „ „ „ i ; kor sykańskich  na  znak p ro te s t  p rzec iwWyniki konferencji  gospo-  o bn iż en iu  płac.
darczej .  — W Mandżur j i  wykoleili  bandyci

TALLIN. —  W Tal l in ie  z a k o ń c z o n o  ch ińsc y  poc iąg jadący  z Kirinu. 8 po-
o b r a d y  konf e re n c j i  g o s p o d a r c z e j  p a ń s t w  d róznych  z o s ta ło  zab i tych ,  a wielu od
b a ł ty c k ic h .  R e z u l t a t e m  tej  k o n fe re n c j i  
j e s t  m.  in. u s t a n o w i e n i e  s ta łe g o  b i u r a  
dla u z g a d n i a n i a  p r ac  g o s p o d a r c z y c h  
p a ń s t w  ba ł t y c k ic h  i o p r a c o w a n i a  o g ó l ­
n e g o  p l a n u  e le k t ry f ik a cy jn e g o .  J e d n y m  
z da lsz yc h  r e z u l t a t ó w  ko n fe re n c j i  j es t  
ż ą d a n i e  z w ię k s z e n ia  w y m i a n y  t o w a r o ­
wej m i ę d z y  t r z e m a  p a ń s t w a m i  w d r o ­
dze  z a w a r c i a  s p e c j a l n e g o  s y s t e m u  u- 
m ó w .

nios ło  rany.
— Czeski  m in is te r  dr. Be nesz  przy- 

jedz ie  d o  Rzymu,  by konfe rować  z Mus 
sol in im —  P rzy jazdu  jego należy się 
s podz ie w ać  po wyjeźdz ie  min is t ra  Bar- 
thou  z Rzymu.

—  Słynny kośc ió ł  św Cun era  z 14 
s tu lec i a  w R h e n e n  (H olandja)  stoi  w 
p łomien iach .

—  Do Gdyni  przybył  a wycieczką  
189 osoób  norweski turystyczny  ja c h t

Nowa rew oluc ja  grozi  Kubie, moto rowy „St e l la  P a l a r i s ” , który jest
na jp ięknie j szym i na jbardz ie j  komfor to-

HAWANA.  Wczora j  r o z p o c z ą ł  się 
tu  24-godzinny s t r a j k  pro tes tacy jny  wszy­
s t k i ch  u rz ę d n ik ó w  przec iw „n ie lega lsym 
e gzekuc jo m ,  p rzy p o m in a ją cy m  te r or  p r e ­
zyd en ta  M a c h a d y ” . Rząd z e b ra ł  poważ ­
n e  siły policj i  i wojska  c e l e m  o p a n o ­
wania  e w e n tu a ln y c h  roz ruchów .  W 
posz czególnych  p u n k t a c h  m ia s t a  usta-

wym ja c h te m  na świecie.  Wycieczka  
s k ł a d a  s ię z Anglików, Amerykanów,  
Włochów  i Fra ncuzów .

— P a ł a c  c e s a r z a  m a n d ż u r s k i e g o  w 
C z a n c z u n ie  s toi  w p ł om ienia ch  S t r aż  
ognliowa, w s p o m a g a n a  przez  wojsko  i 
oc ho tn ik ów,  s t a r a  s ię  z t rudnośc ią  o p a ­
n o w a ć  pożar .
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KRONIKA.
KALENDARZYK

Środa 5 w rześn ia .  W a w rz y ń c a  Just. 
W schód słońca o g. 4,03. Zachód o g. 18,21,

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to rku  na środę: I  A le ja ,  

Ostatni Grosz.
W  nocy z środy na czw artek :  S ta ry  R y ­

nek, S iedm iu  Kamienic.

Nowy wicewojewoda kielecki.
JaK się dowiadujemy, wicewoje­

wodą Kieleckim m ianowany został 
dr. Mieczysław Seydlitz.

Dotychczasowy wicewojewoda, p. 
Jarecki delegowany został do zarzą  
du centralnego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

Częstochowianln dyrektorem  
tram w ajów  miejskich w W arszawie
Caęstochow ianin, inż. W acław G łazek, 
syn byłego prezydenta naszego m iasto, 
zasłużony dzia łacz n iepodleg łościow y 
m ianowany zosta ł dyrektorem  tra m w a ­
jów  m ie jsk ich  w W arszawie

Z m agistratu. W dn iu  wczorajszym  
nacze ln ik  w ydz ia łu  personalnego M agi- 
s tra tu  st. re f. p. Adam  K oz łow sk i po­
w ró c ił z urlopu  i o b ją ł urzędowanie

Nowy zastępca kierow nika W y­
działu Śledczego. Na m ie jsce  podko­
m isarza M icke , przen ies ionego na sta ­
now isko  k ie row n ika  wydz. śledczego da 
Skarżyska - Kam ienna, zastępcą k ie rów  
n ika  w ydz ia łu  śledczego w C zęstocho­
w ie  m ianowany zosta ł dotychczasow y 
zastępca k ie row n ika  wydz. śl. w K ie l­
cach, asp iran t M a lk iew icz , k tó ry  w tych  
dniach  przybędzie  do Częstochowy i o- 
be jdm ie  urzędow enie.

Specjalne pociągi do Częstocho­
w y. D ytekc ja  okręgowa ko le i państw o­
wych w W arszaw ie podała do w iado ­
m ości, że dla udostępn ien ia  ja kn a jw ięk  
szej części społeczeństwa, zw łaszcza 
m n ie j zamożnego, dogodnych p rze jaz ­
dów do Częstochowy na uroczzstości 
N arodzenia N a jśw ię tsze j M a rji Panny 
będą u ruchom ione  specjalne pociągi po 
pularne ze s ta c ji Warszawa Gdańska do 
C zęstochow y, w ieczorem  dn. 6 wrześ»nia 
r.b. P ow ró t z C zęstochow y nastąpi w ie ­
czorem  dn. 9 w rześnis r.b  Cena b ile ­
tu  9 z ł. 80 gr.

Jeszcze o zawieszeniu „Dziś i
Jutro". W zw iązku z zarządzonem  przez 
Sąd O kręgowy na w niosek S tarostw a 
zawieszeniem  tygodn ika  „D z iś  i J u tro " , 
ty tu łe m  kom entarza należy zaznaczyć, 
że zaw ieszenie w ydaw n ic tw a  je s t ś rod ­
k iem  zapobiegawczym  i stanow i w stęp 
do procesu sądowego, od w yn ików  k tó ­
rego zależy co fn ię c ie  zaw ieszenia lub  
ostateczne zam kn ięc ie  w ydaw nictw a.

Kto podlega ubezpieczeniu? We
d ług  w yjaśn ienia  M in is te rs tw a  O p iek i 
Społecznej obow iązkow i ubezpieczenia 
w charakterze pracow ników  um ysłow ych 
podlegają osoby, zatrudn ione u praco- 
dawców ro lnych , w charakte rze  bon, 
nauczycie lek i ko repetyto rów .

W odn ies ien iu  do sp ó łdz ie ln i m in i­
s te rs tw o  w yjaśn iło , że nie pod fV
bow iązkow i ubezpieczenia cz łonkow ie  
zarządu, k tó rzy  n ie  pozostają w stosun­
ku pracy zależnej od spó łdz ie ln i. a o- 
m iast cz łonkow ie  zarządu, którzy wesz , 
w stosunek pracy zależne) o sp z e -  
n i muszą być ubezpieczeni.

Ofiary na powodzian. Do adm in i 
s tra c ji naszego pisma wpłynę y następu 
jące o fia ry  na powodzian:

S ędz ia  K lem ens S w ita ls k . *t. 5 0 prą 
c o w n ic y  W y d z ia łu  H ipo tecznego  e c | i 
H e j: p J ó z e f S yg u lsk i z ł. 4, P- F r .n e i 
szek K aszyńsk i z ł. 2, p- M arjan  
pa z ł. 1 i p M ic h a ł T a ranek z •

Ofiara. N . d o ży ln ie  d .i.a  k - ° ;  

SSSis- "l* jako* dobrowolną . I M *  »
m ies iąc wrzesień.

3 z ło te  m ie s ię c z n ie  składki
w
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Sensacyjny projekt reformy ubezpieczeń

społecznych.
Wszyscy byliby ubezpieczeni i płaciliby 10 proc. od dochodów

Dr. m ed. 
ładys ław  Sobol

P O W R Ó C I Ł
lh o ro b y  wewn<?frznC
nu je  od godz. 4 ' 7 po P° 

W olności 10. Tele fon 16-07.

Prasa warszawska donos i:  Pew ien  
w y b i tn y  dzia łacz opracow a ł i przedsta 
w i ł  w ładzom  nowy, sensacy jny  p ro je k t  
re fosm y ubezpieczeń spo łecznych.

W ed ług  p ro je k tu  obecne  ins ty tuc je  
ubezp. społ. oraz Fundusz Bezroboc ia  
i Fundusz Pracy by łyb y  zn iesione.

U bezp ieczen i b y l ib y  wszyscy o b y ­
wate le, k tó rzy  p ła c i l ib y  10 proc. od do 
chodu. P racodaw cy b y l ib y  w o ln i  od 
d op ła t  na rzecz ubezpieczeń.

Zam ias t z l ik w id o w a n y c h  in s ty tu cy j  
pow o łanoby  do życia  trzy  nowe —  dy 
rekc ję  zd row ia  p ub licznego , dyrekc ję  
robó t pub licznych  i d y re kc ję  ren t pań ­
s tw ow ych .

U bezp ieczony w w ypa dku  cho roby  
m óg łb y  zwracać się bezpośredn io  do 
lekarza, k tó ry  u rzę do w a łby  w dom u . 
M ożna b y ło b y  zwracać się do lekarza 
d ow o ln eg o , w yznaczonego  na daną 
m ie jscowość.

Zn ies ione  zos ta łyby  też ap tek i kas 
chorych , a lekarze m ie l ib y  p rzyd z ie lo ­
ne ap tek i p ry w a tn e ,  do k tó rych  m ie l i ­
by p raw o  w ystaw iać  n um erow ane  re­
cepty .

Pom oc lekarska  i lekars twa m ie l ib y

o trzym yw ać  ubezp ieczen i bezp ła tn ie , a 
podczas p oby tu  w szp ita lach  lu b  sana- 
to rjach  p łac i l ib y  ty lk o  za u trzym an ie . 
Za osoby, k tó re  w sku tek  choroby  nie 
m aję ś rodków  do życia u t rz y m a n ie  o- 
p łaca łyby  g m in y .

Zam ias t z l ikw id o w a n ych  ZUPU., u- 
rzędów pośredn ic tw a  pracy, Funduszu 
Bezroboc ia  i Funduszu Pracy stworzo- 
noby dy rekc ję  robót pub licznych.

Nie udz ie la łaby ona pożyczek, ani 
n ie w yp ła ca łab y  żadnych zas iłków, ale 
by łaby  zobow iązana  za trudn iać  wszyst 
kich bezrobo tnych  na robotach  p u b l ic z ­
nych przy bud ow ie  d róg, m ostów , d o ­
m ów  m ieszka lnych, regu lac ji  rzek, m el 
jo rac j i  i tp

Płaca dzienna za trudn ionego  na ro ­
botach w yn o s i ła b y  5 zł

W zam ian do tychczasowych ubezp ie ­
czeń w yp a d ko w ych  i e m e ry ta ln y c h  po ­
zostałaby d y re kc ja  ren t państw ow ych. 
Do ren ty  będzie m ia ł  p rawo ka>dy u 
bezp ieczony i p łacona ona będzie  w 
racie u tra ty  zdo lnośc i do pracy i w y ­
s ług i lat. E m ery t będący na posadzie 
m u s i  w ybrać  —  a lbo  posadę, a lbo 
rentę.

Strajk okupacyjny w fabryce Peltzerów.
W dn iu  w czora jszym  ro b o tn icy  fa ­

b ryk i P e ltzerów , k tó rzy  od pewnego 
czasu pracują  w lic z b ie  o ko ło  1 000 lu ­
dzi jeden ty lk o  dzień w tygodn iu , o 
zw yk łe j godz in ie  p rzyb y li do fa b ryk i, 
lecz nie p rzys tą p ili do pracy.

Bezpośrednią przyczyną tego s tra jku , 
k tó ry  początkowo p rzyb ra ł charak te r 
s tra jku  w łoskiego była  zam ierzona przez 
d y re kc ję  fa b ryk i redukc ja  75 c iu  ro b o t­
n ików .

W zw iązku z św ieżo pow sta łym  za­

ta rg iem  odbyła  się n ie zw ło czn ie  konfe  
renc ja  w inspekto rac ie  pracy przy u 
dzia le  m ie jscow ego inspekto ra  pracy, 
inż. W asilewskiego i okręgowego inspek 
tora  pracy z K ie lc .

K onferencja  ta jednak n ie  dała po­
żądanych w yn ików , wobec czego ro b o t­
n icy  postanow ili n ie  opuszczać fa b ryk i 
i przystąpić do s tra jku  okupacyjnego 
pod hasłem co fn ię c ia  przez dyrekc ję  za­
m ie rzone j re d u kc ji i pow iększenie  ilo ś c i 
dn i pracy w tygodn iu .

Sprawa o niewykupienie świadectwa przemysłowego
W czoraj sprawa dyrekto ra  fab ryk i 

Pe ltaerów  Leona de Hagena i p rokuren ­
ta te jże  firm y  Paw ła Martensa, oskarżo­
nych o n iew ykup ien ie  św iadectw a prze­
m ysłowego na garbarn ię, ponownie zna­
laz ła  się na w okandzie  sądu okręgowego.

Tow arzystw o A kcy jne  P rzem ysłu  
W łók ienn iczego , —  tak b rzm i o fic ja lna  
nazwa fa b ryk i P e ltzerów  —  obok p rzę ­
dza ln i w e łny czesankowej prow adzi rów  
n ież i garbarn ię. Oba te p rzeds ięb io r­
stwa od roku 1927 do roku  1932 prowa 
dzone by ły  na jedno św iadectw o  p rze ­
m ysłow e.

11 U rząd Skarbowy s taną ł na stano­
w isku, że p rzędza ln ia  i  garbarn ia n ie 
m og ły być prowadzone na jeden patent 
i o rze k ł, że obaj wyżej w ym ien ien i w in 
n i w ykup ić patent na garbarn ię  za wszyst 
k ie  te lata i zap łac ić  grzywnę w wyso­
kości 20 k ro tne j od zasadniczej ceny 
patentu.

Sprawa natura lną  rzeczy ko le ją  prze 
n ios ła  się  do Sądu Okręgowego, k tó ry  
s tanow i ins tanc ję  apelacyjną od orze­
czeń urzędów  skarbowych.

A p l. adw. Hassenfeld w Sądzie O- 
kręgowym  b ro n ił tezy, że Tow arzystwo 
A kcy jne  P rzem ysłu  W łókn is tego  sprowa 
dza skóry baranie z wełną, wełnę od­
dz ie la  i sk ie row yw u je  do przędza ln i, 
skórę zaś do garbarn i i że przeto oba 
te p rzeds ięb io rs tw a  stanowią jed no lity  
zespół gospodarczy, na k tó re  wystarczy 
ło  w ykup ić jedno św iadectw o przem y­
słow e.

Sąd okręgowy, częściowo przychyla 
jąc się do w yw odów  obrony, uzna ł, że 
co do la t 1927— 1929 nastąpiło  już prze 
dawnienie, u n ie w in n ił Paw ła M artensa, 
jako  prokurenta , a n ie jako odpow ie ­
dzia lnego dyrek to ra  firm y .

Co do tyczy  zaś dyr. de Hagena, to 
sąd skazał go na 13.800 z ł. grzywny, 
c z y li sumę, trzyk ro tn ie  przekraczającą 
należność za w ykupiony patent w ciągu 
dwóch la t.

Sąd N ajw yższy w yrok ten u c h y lił i 
sprawę sk ie row a ł do ponownego rozpa­
trzen ia  w sądzie okręgowym .

P rzew odniczył w czora jsze j rozpraw ie 
sędzia C hrapow ick i, w charakterze  wo- 
tantów  przy sto le sędziowskim  zasiedli 
sędzia Pol i  asesor sądowy Pawelski. 
O skarża ł pprok. C haw łow ski, z ram ien ia  
U rzędu Skarbowego występował re fe ren t 
Szym ański, obronę w nos ił apl. adw. Has 
senfe ld.

O brońca, opiera jąc się na m otywach 
Sądu Najwyższego, k tó ry  w ink rym in o ­
wanym czynie dyr. de Hagena nie dopa­
trz y ł się cech przestępstwa, jak iem  jest 
n iew ykup ien ie  patentu, a jedyn ie  w ykro ­
czenia w ykupien ia  n iew łaściwego św ia ­
dectw a, p ro s ił sąd o zasądzenie sym bo­
liczne j z ło tó w k i, gdyż dyr. de Hagen w 
swoim  czasie z ro b ił wszystko, co do 
niego należało, aby w ładze skarbowe 
w iedz ia ły  o prowadzeniu garbarn i.

P rzedstaw ic ie l oskarżenia pub liczne 
go zażądał zasądzenia grzywny w wyso­
kości trzyk ro tn e j, czy li m aksym alnej w

wypadku wykroczeń, p rzegstaw ic ie l zaś 
U rzędu Skarbowego —  grzyw ny w w y­
sokości dw ukro tne j.

W ostatecznym  w yn iku  sąd skazał 
dyr. de Hagena na 4 600 z ł. grzywny.

Pracownicy samorządowi wobec 
reform y ubezpieczeń społecznych.
W zw iązku z zapowiedzianą re fo rm ą u- 
bezpieczeń społecznych prezydjum  zrze 
szenia zw iązków  zawodowych p racow n i­
ków m ie jsk ich  R P. pod ję ło  in ic ja tyw ę  
wszczęcia akc ji w spraw ie w yłączenia  
pracow ników  sam orządowych od obowią 
zku ubezpieczania chorobowego w ubez 
p iecza ln i spo łeczne j, o Ile  samorządy 
zapewniają im  pom oc lekarską.

Celem zam anifestowania wobec czyn 
n ików  rządowych, że omawiane postu la ­
ty  są wyrazem  jednom yślne j o p in ji ogó­
łu  p racow n ików  samorządowych, p rezy­
d jum  zrzeszenia w ezw ało  zarządy posz­
czególnych zw iązków  i oddz ia łów  do 
zw ołania  w alnych zebrań i podejmowa 
n ia uchw ał, k tó re  w stanowczej fo rm ie  
dom agałyby się za ła tw ien ia  tych postu ­
la tów .

Związek Lekarzy Państwa pol­
skiego, obwód częstochowski na 
powodzian. Zw iązek Lekarzy obw odu 
częstochow skiego opoda tkow a ł się ra  
rzecz powodzian 1 proc. od poborów  
na przeciąg trzech  m iesięcy.

Dalsze ofiary na powodzian
W dalszym  ciągu bezpośrednio do biura 
Częstochowskiego K o m ite tu  Pomocy dla 
Powodzian (Dąbrow skiego 14) w p łynę ły 
następujące o fia ry : K lub  O. S. „Y 'ic to r- 
ja “ zebrane na lis ty  zł. 7 30, Nowakow 
ski Jan zebrane od różnych osób z ł. 62, 
P racow nicy Funduszu Bezrobocia  za 
m c wrzesień zł. 34.91, P racow nicy Ban 
ku S pó łdz ie lczego  P rzem ysłow ców  i 
Kupców  z ł. 29.55, p. Pełkow a Helena — 
odzież, p. Zawadzka O lga —  2 łóżka i 
2 m aterace, p. inż P u rzycki —  odzież i 
obuw ie, p, A. Ch. —  płaszcz dam ki, p. 
C iszek R. —  odzież i b ie liznę , p. P i- 
szewska —  książki szkolne, p. Szynkie 
w icz —  książki szkolne.

Prócz tego za pośredn ic tw em  Ban- 
bu Handlowego w W arozawie —  Od 
d z ia ł w C zęstochow ie personel C zęsto ­
chow skiego Banku S półdzie lczego w p ła  
c i ł  za m -c s ie rp ień  kw otę  z ł. 20 gr. 8p, 
oraz za pośrednictw em  K. K. O- pracow 
n icy Sp. Akc. B rowaru w C zęstochow ie 
daw nie j K. Szwede w p ła c ili za m -c 
s ierp ień  zł. 62 gr. 25.

Rozstrzygające chwile. Z bliża  
się najw ażnie jszy m om ent 30 ej lo te r ji 
państwowej, gdyż w łaśnie 4 b. m. roz ­
poczęło się c iągn ien ie , k tó re  zadecydu­
je komu przypadną w ie lk ie  wygrane 
4 ej klasy.

Los m iljon ft z ło tych  rozs trzygn ie  się 
w os ta tn im  dn iu  ciągnienia , 21 b. m. 
N atom iast w cićgu  najb liższzch 2 tygod 
ni wylosowene będą inne wygrane, 
w śród k tó rych  czo łow e m iejsca zajm ują 
sumy: 250 000, 150.000, 100,000 zł.

N iem n ie j p iękn ie  p rezentu je  się przy 
szłość dz ięk i dogodnym  dla graczy 
zm ianom , w prow adzonym  do planu 31 
lo te r ji.  W obec ogromnego za in te reso­
wania tą lo te rją , należy śpieszyć się z 
nabyw aniem  losów, by ich  nie zabrakło.

Za urządzanie nielegalnych ze­
brań. W dniu  w czora jszym  w ydz ia ł 
karno-adm  n is tracy jny  sądu okręgowego, 
jako sądu II ins tanc ji rozpoznaw ał spra 
wę przewodniczącego ko ła  „Z a w o d z ie ” 
S tronn ic tw a  Narodowego, 29 le tn iego 
S tan is ław a Deski, oskarżonego o urzą­
dzanie n ie legalnych zebrań w lu tym  br 
w loka lu  przy ul Podw ójne j Na 1.

Sąd skazał oskarżonego na 100 zł. 
grzywny z zamianą wrazie n ieściągalnoś 
ci no 10 dni aresztu.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w oi. oddz. chirurg, 
f lk a d e m ji Stom ato logicznej w W arszaw ie.

P rzy jm u je  od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul N Panny M arjl 21. Tel. 18-94.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I  A le i  w  II A leję 24 (dom B.Ludow ego)

gdzie K aw iarnia „Roma” .

P rz y jm u je  od 9 — l i  od 3 — 7 w iecz .  
w  niedz.e  ą od 10 — 2 popol.
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T y g o d n io w e  z e b r a n i e  Z . P .M .  D.
W piątek, 7 b. m. o godz. 18.30 odbę 
dzie s ię tygodniowe zebranie  Związki: 
Polskiej  Młodzieży Demokratycznej  w 
Częstochowie.

S ekre ta r ja t  Z. P. M. D. mieści  się 
przy ul. Dąbrowskiego,  rn. 9 II piętro, 
f ront)  i czynny jes t codziennie,  z wy­
jątk iem niedzieli  i świąt,  w godzinach 
od 18 do 20-ej.

* *
W lokalu Z. P. M. D. dyżurują co- 

dz ennie  w godzinach od 18 do 20-ej 
akademicy — częs tochowianie,  studju 
jący w Krakowie i udzielają wyczerpu 
jących informacyj  maturzystom,  zamie ­
rza jącym udać s ię na wyższe s tudja

Ze Zw iązku  P a ń  Domu.  Dziś w 
środę o godz. 17-ej odbędzie  się w lo­
kalu Związku (ul. Kilińskiego 13) z e b r a ­
nie plenarne członkiń.  Porządek obrad 
przewiduje omówianie spraw bieżących 
oraz  odczyt  p. I. Zielińskiej n t. O rg a­
nizacja pracy w gospodarstwie domo- 
wem, poczem nastąpi pokaz konserw 
zimowych,  poradnia z działu mody i 
gospodarstwa W czwartek pierwsze ze ­
branie towarzyskie z bridżem.

S trze leck ie  m i s t r z o s t w a  p o w i a ­
tu.  W drugim dniu zawodów na czeło 
s trze lców wysunęli się strzelcy z Poczt.  
P. W. Ważniejsze wyniki os iągnięte w 
dniu 3 bm.: Walentek Fr przodownik 
Pol P. — 93 p-ty, Hipczuk Włodz (Zw. 
Strzel .) — 96 p-tów, Janicki Józef,  plut. 
(7 Dyw ) — 95 p-tów, Bury Al. (Poczt.  
P. W ) — 96 p-tów i Stach St. (P.P.W.) 
—  97 p-tów.

Dotychczas  brak amatorów do kon­
kurencj i  Bz szkol. 12 (olimpijskie ta r ­
cze).  Organ izacje  P. W. proszone są o 
zgłoszenie  drużyn do zespołowych za ­
wodów o mistrzostwo powiatu.

Z powodu deszczu zawody o s t rze lec­
kie mis trzos two powiatu przeniesione 
zos tały na s trze ln ice  krytą Zw. S t r ze lec­
kiego przy ul. Pułaskiego (dom im. Mar 
szalka Piłsudskiego (Brygada).

W pierwszym dniu zewodów n a j ­
lepsze wyniki uzyskali: Janson Anat.
P.P.W.) i Rał Tadeusz  (Z. S ) po 89 

p-tów, Mroczek Czesław i Stach Stan.  
(P.P.W.) oraz Stępień H. (niestowarzy- 
szony) po 90 p-fów, Kołodziejczyk Eug.

Ogłoszenie.
Syndyk tymczasowy masy upadłości  firmy 

Zakłady Mechaniczne S tolar sko - Meblowe 
„VViciz“ sp. z ogr. odp. w Częstochowie adwo­
kat Je remjasz  Gitler komunikuje,  iż w dniu 
22 września 1934 r ,  o godz. 11 w sali N. 5 
Wydziału Zamiejscowego Piotrko'* skiego S ą ­
du Okręgowego w Częstochowie (ul. N. Panny 
Marji N. 51), odbędzie się zebranie wierzycie­
li z następującym porządkiem dziennym:

1. wysłuchanie sprawozdania syndyka tym­
czasowego i zatwierdzenie r achunku jego 
wydatków,

2. przyznanie syndykowi tymczasowemu 
wynagrodzenia za jego czynności,

3 zawarcie układa z upadłą f i rmą wzglę­
dnie utworzenie związku wierzycieli i wybo­
ry syndyka ostatecznego.

Syndyk tymczasowy 
(—) JEREMJASZ GITLER 

adwokat.

Do akt  Nr. Km, 805-35.
Obwieszczenie.

Komornik S ąd u  Grodzk iego  w C z ę s t o ­
c ho w ie  rew. I-go,  za m ie szk a ł y  w  Częs tocho  
wie,  p rzy  ul. W a s z y n g t o n a  67 m. 5, na  zasa  
dzie art .  602 K.P .C-obwieszcza  że  w  dniu 10 
w r z e ś n i a  1934 roku,  od godz.  10, odbęd z ie  
się publ iczna l icytacja ruchomośc i ,  w  C z ę­
s t oc ho wie  p rzy  ul icy W a r s z a w s k i e j  Nr. 15, 
a mianowic ie:  d w ó ch  szaf ,  l u s t r a  - t r ema,
ż y r a n d o l a ,  10 k u po n ó w  skór ,  12 sz tuk  skór  
z e g a r a  śc iennego ,  wagi  d z i es i ę tn e j ,  50 kg. 
skór  różn yc h ,  os z ac ow an ych  na ł ą c r n ą  s u ­
mę zł. 700, k t ó r e  moż na  og lądać  w  dniu 
l icytacj i  w  mie j scu  sp r z e d a ż y ,  w czas ie  
w y że j  oznaczonym.

Cz ęs tochowa ,  dn 13 s i e r p n i a  1934 r.
KOMORNIK I RE W IR U.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł .  MARIAN Ż U K O W S K I
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PR2VJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

p p  o a z  k i

«KOWAŁSKIN/l»
S T O S U J E  SIĘ  PRZY U P O R C Z Y W Y C HB d u c H  .

GŁOWY *
m  k o n ie c z n ie  ze znamię 

-S E R C E  W P IE R Ś C IE N IU
» * » C T y m a  ( M C T ł . -y A u m ę , , A »  K O W A l 5 K I " w a m i a w a ^

Czyżby natrafiono na żyłę srebra
w Zawierciu.

w

Nasz korespondent  z Zawiercia,  ko­
munikuje nam o odkryciu jakiego doko­
nali przypadkowo robotnicy zatrudnieni 
przy robotach  miejskich  Podczas  prz e­
prowadzania robót  ziemnych natrafili oni 
na żyłę meta lu  b łyszczącego jak złoto. 
Wiadomość ta 1< tam błyskawicy obiegła 
Zawiercie,  wywołując zrozumiałe poru­
szenie.  Tłumy pospieszyły zobaczyć jak 
wyglAfła nowoodkryta „kopalnia z ł o ta”.

Istnieje przypuszczenie,  że nat rafio­
no na źlaże srebra,  które ciągnie się w 
s tronę Kromołowa. P róbę meta lu  o d e ­
s łano do labora tor jum TAZ, ce lem prze­
prowadzenia analizy. — Wynik będzie 
wkrótce wiadomy. Podemocjonowana 
ludność już teraz czyni gorączkowe po 
szukiwania, chcąc  się zaopatrzyć w gru­
dy cennego metalu.

Tragiczny wypadek młodego podróżnika.
W czasie snu spadł z balkonu na bruk.

Mieszkaniec Warszawy, 18 letni S t a ­
nisław Karolak, w poszukiwaniu przygód 
wybrał  się przed pewnym czasem w po­
dróż po kraju. Oczywiście pieniędzy 
młody podróżnik nie posiadał,  to też 
przeważnie wędrował  pieszo.

Onegdaj  Karolak zawitał  do Często­
chowy. Postanowił  zabawić tu kilka dni. 
Noc z niedzieli  na poniedziałek,  spędził  
w sieni jednego z domów.

Wczorajszą jednak noc postanowił 
w lepszych warunkach spędzić.  Starania 
o uzyskanie jakiegokolwiek schronienia 
spełzły na niczem.  Karolak wędrował

cały dzień po mieście i wieczorem zna 
lazł się na podwórzu dachu Nr. 7 przy 
ul. Narutowicza.  Gdy noc zapadła,  mło 
dzieniec wdrapał  się na balkon pierw­
szego pięt ra i tam ułożył się na spcczy 
nek Balkon nie pos iadał  żadnej  porę 
czy, to też w czasie snu Karolak, który 
zmieniał  co chwila niewygodną pozycję, 
s toczył  się z balkonu, spadając  na bruk 
i odnosząc  b. poważne obrażenia cie­
lesne.

W s tanie groźnym przewieziono go 
do szpitala Najśw. Marji Panny, gdzie 
przebywa na kuracji.

^  g i n ę ł a  ks i ążeczka  w o js k o w a  w y d a n a  
p rze z  P. K. U. P io t r k ó w  na imię Hana -  

n ja  Ast .

— 92 p ty i Koźlicki Jan  95 p-tów. 
Obaj ostatni  ze Związku Strzeleckiego.

Poza konkursem Stach Stan.  uzyskali 
wynik 96 p tów. Z Wiatrówki uzyskał  
wynik 82 p-ty uczeń J. Unterberger.

P r z e m y t n i k  z pow .  Częs tochow 
sk ie g o  z g in ą ł  od kul  s t r a ż n i k ó w  
niemieck ich .  Onegdaj  o godz.  8-ej 
wieczorem na te ry to r j um  niemieckiem,  
w okol icach wsi Panoców (pow. O l e ­
szno) 28-letni Józe f  Pilar ze wsi Ługi 
(gm.  Przystajń) padł  od kul n i e m i e c ­
kiej straży gr an icznej  podczas  wymytu 
żyta do Niemiec

Tragiczne to w yd a rzen ie  rozegra ło  
się w bezp o ś red n iem  pobl iżu granicy,  
w odległości n iespełna  800 mtr.  od t e ­
rytor jum polskiego.

W ła m y w a c z e  p r z y  „ p r a c y " .  Z u ­
chwałej  kradzieży dokonali  wczoraj w 
nocy włamywacze.  Złodzieje włamali s(ę 
do komórki p. Aleksego Lewenhoffa i 
skradli s t amtąd  19 kur, 30 kurcząt,  3 
indyki, 2 kaczki i 4 gęsi, poczem zbie­
gli. Policja wdrożyła energiczne docho­
dzenia,  ce lem ujęcia sprawców kradzie­
ży. Dokonywane ostatnio dość często 
kradzieże drobiu są niewątpliwie dziełem 
tej samej szajki.

Ł o b u z e r s k i  w y b r y k  n i e z n a n y c h  
s p r a w c ó w .  W nocy z niedzieli  na po­
niedziałek podczas  ulewy, gdy ulice czy­
niły wrażenie kompletnie wymarłych,  
jacyś nieznani  sprawcy dopuścili  się ło 
buzerskiego wybryku, wybijając kilka­
naście szyb w lokalu sądu grodzkiego. 
Po dokonaniu tego „bohate rsk iego” czy­
nu s p ra w ć y zniknęli wj c iem­
nościach  nocnych.

P o ż a r  W Liszce Dolnej .  Wczoraj 
o godz. 21.30, we wsi Liszka Dolna gm. 
Grabówka powstał  pożar w zagrodzie 
Piot ra Kromułowskiego.  Spaliła się s to ­
doła,  s traty wynoszą 1330 zł. Wypadku 
z ludźmi nie było.

Złodz ie j sk i  p a s e r  w  p o t r z a s k u .  
W dniu 29 sierpnia r. b. skradziono z 
wozu mieszkanki  Mstowa, Róży Liber- 
man, 8 klg. skóry podeszwianej.

Przeprowadzone przez policję docho 
dzenie doprowadzi ło  w dniu wczoraj ­
szym do ujęcia sprawców kradzieży i 
pasera,  który nabył od nich skradzioną 
skórę. Złodziejami  okazali się: Włady­
sław Szczepaniak (Jaskrowska 124) i 
Leonard Wareński  (ul. Warszawska 202), 
paser zaś — Czesław Wareński  (ul. 
Bociania 111) Cała t rójka przyznała się 
do winy. Wszystkich wymienionych 
przekazano władzom sądowym.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

P rz y ja z d  p. K ossoka .
W dniu wczorajszym przybył do na- 

naszego miasta inst ruktor objazdowy 
P. Z. P. N. p. Kossok wielokrotny r e ­
prezentant  Polski, a zarazem gracz Cra 
cowi. P. Kossok zabawi w naszem mieś 
cie miesiąc czasu,  będzie t renował  
młode talenty piłkarskie, oraz tut. 
kluby.

Mecz na  dochód  P. Z. P. N.
W dniu 9 bm. rozegra repr.  miasta 

mecz przyjacielski z mistrz,  drużyną 
SI O. Z P. N. K.S. Śląsk (Swiętochło 
wice),  który w br. walczy o wejście do 
Ligi Państwowej.

Repr. Radomska rozegra u siebie 
mecz z K. S. Częstochówka.

Tren ing  g racz y  r ep rezen tac j i .  ~
Do t reningu reprezentacj i ,  który się 

odbędzie  w czwar tek  6 września o g o ­
dzinie 16 na boisku „Zawodzie*1 do 
dwu teamów zostało wyznaczonych 
30 graczy. Brygada 10, Victor ja 7, Tu 
ryści 7, Skra 6. Po czwartkowym t r e ­
ningu zostanie dopiero ustalony skład 
reprezentancj i .

S k ład  r e p re z e n ta c j i  Polsk i  
n a  mecz  z Niemcami.

Kapitan związkowy P. Z. P. N , ustalił 
nas tępujący skład reprezentacji  polskiej 
przeciwko reprezentacj i  Niemiec:

Fontowicz,  Martyna — Bułanow, Kot- 
larczyk I — Kotlarczyk II — Mysiak, 
Riesner — Pazurek Karol — Nawrot  
Wilimowski — Włodarz.

Zapasowi:  Keller, Gałecki (Łódź),
Dziwisz, Niechcioł ,  Ciszewski i Szcz e­
paniak.

Gancarz  w y g r a ł  Mara ton .
W Wilnie rozegrany został  w nie- 

niedzielę doroczny bieg maratoński o 
mist rzowstwo Polski przy udziale 14 z a ­
wodników. Trasa wynosiła 42.195 km. 
W biegu tym wygrał zesłoroczny mistrz 
Gancarz (Pogoń Lwów) w czasie 3:00:12.

Sukces  k o l a rz y  Vlctorj l 
Kró lew skie j  Hucie.

Klub sportowy Stadjon Królewska 
Huta zorganizował z okazji otwarcia to­
ru kolarskiego ogólno polski zjazd gwia 
ździsty kolarzy do Królewskiej Huty.

Mimo bardzo ciężkich warunków a-

tmosferycznych, drużyny kolarskie Vic- 
torji wystartowały w sobotę rano. Ulew 
ny deszcz oraz ciężka nawierzchnia szo 
sy mocno utrudniały naszym kolarzom 
jazdę, mimo to zajmują zaszczytne miej 
sca, bo pierwsze,  drugie,  t rzecie i czwar 
te. W ogólnej klasyfikacji zawodników 
I m'e jsce  za jmuje Łazarczyk Bolesław 
Victorja, II Gacki Karl. (V), na t rzeciem 
miejscu lokuje się cz terech zawodników 
Victorji: Grandys H., Winter St., Wiel 
mowski St. i Kulik L Na czwar tem 
miejscu lokuje się znów t rzech zawod­
ników Victorji: Łazarczyk Edw., Karoń 
Zygro., Orzeł  St.

Zawodnicy Victorji mocno zdystanso­
wali innych zawodników, uzyskując tern 
samem grupowo pierwsze miejsce.

F T adoT isik a .
— Z b ro d n ia  o d rz u c o n e g o  a m a n

ta.  Edward Włoch, 21-letni młodzie­
niec ze wsi Folwarki pod Radomskiem 
s tarał  się o względy jednej z miejsco­
wych piękności  Dziewczyna była mu 
wzajemną i zdawało się, że romans  
skpńczy s :ę małżeństwem.

Tymczasem powrócił  z wojska nieja­
ki Zygmunt Martkin i począł  s tarać się
0 względy tej samej dziewczyny. Po u- 
pływie kilku tygodni ogłoszono za ręczy­
ny obojga Włoch zaprzysiągł rywalowi 
zemstę.

Wczoraj zaczaił  się na niego w le- 
sie. Gdy Martkin przechodził  ścieżką, 
Włoch wyskoczył z ukrycia, strasznym 
ciosem wideł w brzuch zwalił go z nóg
1 dobił  kilkoma pchnięciami.  Zwłoki 
Martkina znaleźli chłopi i powiadomili 
o zbrodni policję.

Zorganizowano pościg i mordercę  
ujęto w lesie.

Z ostatniej chwili.
Wizyta floty sowieckiej 

w Polsce.
GDYNIA. Sowiecka eskadra  morska,  

składająca się z okrętu linjowego „Ma­
r a t ” i kontr torpedowców „Kalinin” i 
„Wołodarski j” pod dowództwem k o m en ­
danta ftoty bał tyckiej  admirała Gallera 
wpłynęła na polskie wody terytorjalne 
we wczesnych godzinach porannych.

Około godziny 10 rano eskadra so­
wiecka wyjechała do portu, przybijając 
do wybrzeża przy dworcu morskim.

O godz. 11 rosyjski admira ł Galler 
wysiadł  na ląd gdzie został  uroozyście 
powitany, a o godz. 11 m. 28 w nocy 
pociągiem pośpiesznym odjechał  do 
Warszawy w otoczeniu swych oficerów, 
żegnany na dworcu przez władze  woj­
skowe i cywilne.

Głośny przemysłowiec agentem 
hitlerowców.

WIEDEŃ. Aresztowano znanego prze 
mysłowca,  b prezydenta głównego zwią 
zku przemysłowców austrjackich,  Fryde 
ryka Hamburgera,  jako podejrzanego o 
udział w antypaństwowych akcjach hitle 
rowskich. Policja wykryła, że Hambur­
ger pośredniczył  w zakupie i przemyca­
niu broni dla narodowych socjalistów i 
że u trzymywał  s tałe stosunki z Braun- 
feldem i Habichtem,  który kilkakrotnie 
odwiedzał  go w Monachjum. Hamburger 
już się przyznał do winy. M. in. usiło 
wał on zamówić pod fałszywem nazwi­
skiem w jednej z wielkich firm aust r ja ­
ckich broń dla hitlerowców. Przy tej 
właśnie okazji wykryto także jego d aw ­
niejsze machinacje.  Hamburger  był swe 
go czasu właścic ielem wielkiej firmy 
papieru, później s t rac ił  majątek,  ale 
jeszcze  zawsze zasiadał  w radach za- 
wiadowczych kilku wielkich p rz eds ię ­
biorstw aus tr jackich Dochodzenia prze 
ciw Hamburgerowi  wykazały współwinę 
kilku innych wybitnych osobistości,  któ­
re w najbliższym ozasie będą ar esz t o­
wane.

Z G R u B i a ł ą  S K Ó R Ę  
I b r o d a w k i
U S UWA B E Z  S O L U  
« B E Z P O W R O T N I E

KLAWIOL
, A P .K O W A L S K I** w a r s z a w a !
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Nafta potanieje o 20 proc.
Z d n ie m  1 w r z e ś n ia  p r z e p r o w a d z o ­

n a  zo s ta ła  zn i żka  na f to wy ch t a r y f  k o ­
le jo w y c h  o 25 proc.  co p o z o t t a j e  w 
związku  z o b n iż ką  cen nafty,  k t ó r a  w y ­
n i e s i e  20 proc.  obeonych  cen d e t a l i c z ­
nych ,  a z ch w i l ą  w p ro w ad zen ia  w życie 
u c h w a lo nego  już  pr zez  B a d e  m in is t r ó w  
z m n i e j s z e n i a  poda tku  s p o ż y w c z e g o  (a k ­
c y z y )  od na f ty  do 8 zł .  od 100 kg. 
w yn ie s i e  około 24 proc.

Obecn ie  o p r a c o w a n e  są  nowe c en­
niki s p rz e d a ż y  naf ty ,  k t ó r e  odpowiadać  
bedą nowym normom.

Wymiana przesyłek pocztowych 
z J a p o n ją ,  Anglją  i półn. I r landją .

Min. Po cz t ,  i T e l e g r a f ó w  zawar ło  
P or ozum ie ni e  z d y r e k c j a m i  pocz t  w 
Ja p n j i ,  W.  B r y t a n j i  i północne j  I r l a n d j i  
w s p ra w ie  w p ro w a d z e n ia  w za je m n e j  wy 
lniany p r z e s y ł e k  pocz towych  za p o b r a ­
n iem.  W a r to ś ć  p r z e s y ł e k  po daw an a  b ę ­
dzie w obroc ie  z temi  p a ń s tw a m i  w 
f u n t a c h  s z t e r l i n g a c h .  A u s t r j a c k i  za rz ą d  
pocztowy zawiadom i ł  Min.  P .  i T. o 
wznowie niu  ruchu  p rzeka zów  p i e n i ę ż ­
nych  do PolRki, k tó ry  był  w s t r z y m a n y  
od  kilku m ie s i ą c y  spowodu o g r a n ic z e ń  
walu to wych.

W ia d o m o ś c i  radiowe.
Niemcy i Anglicy s łuchają  

naszych koncer tów.
( Z a g ra n ic zn e  t ra n sm is je  

P o l s k i e g o  Radja) .
Zn a na  j e s t  rola P o l s k i e g o  Radja w 

s z e r z e n i u  m u z y c z n e j  kul tury po l sk iej  
z ag r a ni cą .  D o  c a ł e g o  s z e r e g u  w ie lk ich  
s u k c e s ó w  w tej d z i e d z in i e  d o c h o d z i  
t e r a z  fakt  z o r g a n i z o w a n i a  s p e c j a l n e g o  
k o n c e r t u  c h o p i n o w s k i e g o  dla s ł u ch a cz y  
a n g i e l s k i c h  i n ie m i e c k i c h .

I tak w dniu  d z i s i e j s z y m  o  go d z .  21 
P o ls k ie  Radjo n a d a j e  k o n c e r t  C h o p i ­
n o w s k i  w  w y k o n a n i u  B o l e s ł a w a  Kona .  
R ó w n o c z e ś n i e  Isonoert t en  p r z e k a z a n y  
b ę d z i e  do  Berl ina ,  a s t a m t ą d  t r a n s m i ­
t o w a n y  b ę d z i e  przez rad ios tac j e  n i e ­
m i e c k i e  w e  Wro c ł aw iu ,  Lipsku  i Kró­
l e w c u .  N a s t ę p n i e  radjo fonja  a n g i e l s k a ,  
która cora z  ż y w ie j  i n t e r e s u j e  s i ę  w y ­
m i a n ą  p r o g r a m ó w  z P o l s k i e m  Radjo,  
z a m ó w i ł a  u radjostac ji  w a r s z a w s k i e j  
c z w a r t k o w y  k o nc er t  c h o p i n o w s k i  w  
d n iu  6 w rz eś n ia  K on ce rt  n a d a n y  b ę ­
d z i e  s p e c j a l n i e  d o  Angl ji  m i ę d z y  g od z .  
2 0 . 3 0  d o  21-ej .  W y k o n a w c ą  k o n c er t u  
b ę d z i e  p. W. Lubińsk i ,  k tóry o d eg ra :  
S c h e r z o  b -mol l ,  impor tu  f i s -dur ,  e t i u ­
dy  e s  dur 11 i f dur 8, M a z ur ek  ci s -  
mo l l  i w a l c a  e s  dur

Konce rt  p r z e k a z a n y  b ę d z i e  d rog ą  
kabl i  l ą d o w y c h  przez Ber l in i B r u k s e lę  
d o  L o n d y n u ,  j a k o  najkrótszą ,  n ie  p ój ­
d z i e  za ś  na a n t e n ę  w a r s z a w s k ą ,  k tóra  
n a d a w a ć  b ę d z i e  w t y m  c z a s i e  in n e  au  
ó y c j e  z n o r m a l n e g o  p ro gr am u  d z i e n ­
n e g o .  Ktoby  w i ę c  z r a d j o s ł u ch a cz y  poi  
^k ic h  i n t e r e s o w a ł  s i ę  t y m  k o n c e r t e m ,  
b ę d z i e  m u s i a ł  s z uk a ć  g o  na f a l a c h  
^tacyj  an q ie l s k ic h ,  k tór e  zn a j d z ie  w 
p r o g r a m a c h  z a g r a n i c z n y c h  O c z y w i ś c i e ,  
b ę d z i e  to o s i ą g a l n e  ty lk o  dla radjosłu-  
c h a c z ó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  aparaty  o z a ­
s i ę g u  e u r o p e j s k i m .

Gmach radjostacji  Toruńskiej  
rośnie.

Na t e r e n a c h  p o m i ę d z y  k o sz a r am i  
Ż y m i r s k i e g o ,  a s-zosą p ro w a d z ą cą  na  
S t a w k i ,  t uż  przy t ora ch  k o le j o w y ch  
d w o r c a  Toruń — P r z e d m i e ś c i e  wyras ta  
<jmach radjos tac j i  to ru ńs k ie j  Pod kie-  
Tu n k i e m  inż.  D r e c k i e g o  w z n o s i  s ię  w 
s z y b k i e m  t e m p i e  n o w y  ośrodek,  kul tu-  
ry,  na który P o m o r z e  już tak d a w n o  
cz e k a .

S a m  b u d y n e k  b ę d z  e  m ie śc i ł  w s o ­
b i e  z a r ó w n o  h a l e  m a s z y n ,  jak i s t ud ia  
n a d a w c z e ,  g d z ie  p rz e d  m i k r o f o n e m  e 
dą  w y s t ę p o w a l i  artyśc i ,  a p re l eg e n c i  
Wygłaszal i  o d c z y t y .  O d  ul icy g łó w ne j  
t er en  z a j ę ty  przez radjos tac ję  s i ę g a °" 
k oł o  150 m.  w g ł ą b  w k i er un ku  
S ta w k i .  Pod  s a m  b u d y n e k  zaję to  
m .  kw.  z i e m i .  F ron t  g m a c h u  sk ie r o w a  
ny na tory k o l e j o w e  b u d o w a n y  j,e s  
P o d o b n i e  jak i b o c z n e  ś c i a n y  z l i c ó w ­
ki c e m e n t o w e j .  T y n k o w a n y  b ęd z i e  ter- 
r a z y t e m ,  s z l a c h e t n y m  t y n k ie m .  S tropy  
• da ch  są  ż e l a z o  b e t o n o w e ,  p o d o b n i e  
jak w n ę t r z a  Cały g m a c h  jest  b u d o w a ­
n y  p raw ie  z u p e ł n i e  bez  materjału  
d r z e w n e g o ,  za w y j ą t k i e m  u rz ą d ze ń '3 
P o k o j ó w  a d m in is t r a c y jn y c h  i studjo.  
P o sa d z k i  pokr yte  b ę d ą  l i n o l e u m  a cz es

S Ł O W O

Przed wyborami do Izby Przemysłowo-Handlowej.
R o z p o r z ą d z en ie  m i n i s t r a  p r z e m y s ł u  

i had l u  o wyborach  do izb p r z e m y s ło -  
h a n d l o w y c h  zos ta ło  og ło szon e .  P r z y  
w s z y s t k i c h  izbach,  a więc i w Izb ie  
P r z e m y s ł o w o  - H and lo w e j  w Sosnowcu,  
ob e jmu jące j  całe wo jewództwo k i e le ck i e  
u k o n s t y t u u j ą  s ię  komis je  w y borcze  i 
ś w ia t  go sp o d a rczy  p rz y s tą p i  do w yb o ru  
s w ego  sa mo rządu .

Głos tu będz-ie miał  każdy  kup iec  
czy przemy słow iec ,  op łaca jący  w r e j o ­
nie dz ia ła lnośc i  dane j  izby św ia d ec tw o  
p r zem ys ło w e .  Głos da le j  bę dą  mie l i  
cz łonkowie  z r z e s z eń  g o s p o d a r c z y c h , k t ó ­
r e  o t r z y m a j ą  prawo dy sp o n o w an ia  p e w ­
n ą  i lośc ią  ma ndatów.  Bo p rzec i eż  izba 
pr zem ys ło w o- ha nd lo w a  to ws zakże  in ­
s t y t u c j a  samorządu ,  k t óre j  skład wi n ien  
odzwi erc i ad lać  i n t e r e s y  całości  życ ia  
g o s p o d a rc z e g o .

Kogo będz ie  chc iał  w y b o r c a  —  te n  
z a s i ąd z ie  w p rz e d s t a w i c i e l s t w i e  gospo -  
darozem  j e g o  okręgu .

W y b o r c y  więc,  czynni  u c z e s tn ic y  ż y ­
c ia  gospoda rc zego ,  kupcy  czy p r z e m y ­
s łowcy,  winni  za s ta nowić  s ię  poważnie  
zanim oddadzą  swój  g ło s  na te g o  ozy 
i n n e g o  kandydat a .  P r z e p r o w a d z a j ą c  w y ­
b o r y  do sw ego sa mo rząd u  winni p a m i ę ­
tać,  że w sk ładz ie  Izby  P rz e m y sł o w o -

H and lo w e j  muszą  s ię  z n a le źć  ludzie  
r zeczy wi śc i e  po s ia da jący  od powied n ie  
kw a l i f ik ac j e .  Muszą  to być lu dz ie  o du- 
żem w yr obi en iu  obywwte isk iem,  l udz i e  
n i e s k a z i t e l n i  pod w z g lę d e m  opin j i  w 
s p o łe c z e ń s tw ie ,  a j e d n o c z e ś n i e  t ę d z y  
f achowcy,  zn a j ący  n a w s k r o ś  sw e  b r a n ­
że, usp ołecznien i  i n a p r a w d ę  p r z y g o t o ­
wani  do pracy  dla do b ra  ogółu,  ludz ie  
co do k t ó r y c h  s p o łe c z e ń s tw o  może  
mieć  pewność ,  że bę dą  pracowal i  r z e ­
t e l n i e ,  że nie bę dą  t r a k t o w a l i  u d z i e l o ­
n e g o  sobie m a n d a tu  j e d y n i e  za za sp o ­
ko jen ie  własne j ,  czys to  e g o i s t y c z n e j  
ambic j i ,  czy też  za od sk o c z n ię  do z r o ­
b ie n ia  k a r je r y ,  w z g l ę d n i e  po p ro s tu  i 
c a łk iem  o r d y n a r n i e  ja ko  u ła t w i e n i e  do 
p r z e p ro w a d za n ia  „ i n t e r e s ó w "  lub „ in te -  
r e s ik ó w " .  Te  war toś c i  w inny  być  prze-  
d e w sz yw ą tk ie m  b ra n e  pod uwagę .

O ne gd a j  w Izb ie  P r z e m y s ł o w o - H a n ­
d low ej  w Sosnowcu odbyło s ię  p l e n a r n e  
z e b ra n ie ,  na  k tó re m  dok onan o wyborów  
g ł ó w n e j  komisj i  wy b o rc ze j .

Do g łówne j  komis j i  w y borc ze j  w y ­
br an i  zos ta l i  z sekc j i  g ó r n i c z e j  —  dyr .  
Prz-edpełski  i dyr .  Sąga i ł ło ,  z sekc j i  
p rz e m y s ło w e j  — dyr .  L ik ie r n ik ,  Sehon 
i H ack enb e rg ,  z se kc j i  ha n d lo w e j  — 
pp. G ruszczyńs ki ,  S a p e r  i Oliner .

Nadchodzi ciężka, mroźna zima.
Gdzie węgiel dla biednej ludności?

L u d z ie  s ta r zy ,  k tó r z y  u m i e j ą  o d g a ­
dywać  jaki  bę dz ie  s t a n  pogody w n a j ­
b l iższych  m ie s ią cach ,  t w i e r d z ą  zgodnie ,  
że t e g o r o c z n a  zima zapow iada  s ię  na 
w z ó r  z imy z roku  1928, k ie dy  to u nas 
panowały m rozy  p rawie  s y b e r y j s k i e .  To 
samo mówią  r ó w n ie ż  i m e t e o r o l o g o w i e  
a n a j l epszym  dowodem ,  że z ima bę dz ie  
s u ro w a  j e s t  no to wan y już  w ki lku m ie j ­
scach  w P o l s c e  wc zesny  odlo t  boc ia ­
nów.

A t y m c z a s e m  w ę g ie l  d roże je .  P r z e d  
ki lku dniami  p i s a l i ś m y  o z a m ia r a ch  ba­
ronó w  w ęgl ow ych,  k tó r z y  chcą  dopro-  
wić do p o d r o ż e n i a  cen węgla  zapomocą  
o d e b r a n i a  h u r t o w n i k o m  w ęg lo w ym  ot r zy  
m y w a n e g o  d o t y c h c z a s  p rz e z  n ich r a ­
ba tu .

Jak i  bę d z ie  s k u t e k  te go  rodza ju  za­
r ząd z e n ia ?  Z a rów no  właśc ic iele  kopaJń 
j a k  i kupcy  węg lowi  nic nie t ra cą ,  
gdy ż  p o d y k t u j ą  ludn ośc i  ceny  z n a c z n ie  
wyższe ,  niż płaci s ię  do ty ch czas ,  a cały 
c ię ż a r  podwyżk i  spadn ie  na  b ar k i  s z e ­
ro k ic h  w a r s tw  ludnośoi .

A ludność  ty m czas em  s t r a s z n i e  zu­
bożała.  K i lk u l e tn i  k r y z y s  dał  s ię już  
poważnie  we  znaki  n a w e t  ludz iom tym,  
k t ó r z y  nie w y s t a j ą  n a p r ó ż n o  przed  o- 
k i enkami  urzędó w p o ś r e d n i c t w a  pracy,  
lecz m a j ą  za j ęc ie  s ta łe .

N a w e t  ci ludz ie  dop row adzeni  są  do 
w ie lk ie g o  zuboże nia  i w skute k  k i l k a ­
k r o t n e g o  ob n iż e n ia  im za ro b k ó w  wy czer  
pali  w sz ys t k i e  oszczędnośc i ,  a poza tem 
musi e l i  s i ę g n ą ć  do r e z e r w  w postac i  
b i ż u r j i  ozy s p r z ę t ó w ,  sp r z e d a ją c  je  dla 
u z y s k a n ia  p i e n i ę d z y  na  z a spok oj en i e  
n i e z b ę d n y c h  p o t r z e b  życ ia  c od z ie n­
ne go .

Nad cho dząca  zima,  j e ś l i  i s t o tn i e  b ę ­

dz ie  taką  jak  z a po w ia da ją  —  będz i e  z i ­
m ą  os t r ą .  Drogi  węgie l  un iemożliwi  t y ­
s iącznym rzeszom ludzk m z a o p a t r z en ie  
s ię  w ten  z imowy a r t y k u ł  p i e rw sz e j  
po t rz eby .  Jeś l i  do p a n u ją c e g o  n i e d o s t a t  
ku dojdz ie j e sz cze  k l ę sk a  z imna ,  to 
wówczas  sy t u a c j a  s ta n i e  s ię  dop raw dy  
g r o ź n ą .

W g r u d n i u  czy w s ty czni u  zapóźno 
bę dz ie  myś leć  o zna le z ien iu  ś rodków 
r a t o w a n i a  życ ia  lu dz k ie g o .  W t e d y  t r z e ­
b a  będz ie  od razu  n ieść  pomoc,  t r z e b a  
s i ę g a ć  do oczeku jących  j u ż  zapasów.  
A to będz ie  rzeczą  możliwą ty lk o  w t e ­
dy, j eże l i  zawczasu  pomyśl i  s ię  o tern.

Na ha łd ach  kopalń  po lskich le ż ą  ol 
b r z v m i e  i lości węgla .

B aron i  węglowi  tw ie rd zą ,  że zap asy  
przez  nich pos iadane  są tak  duże,  iż 
t r z e b a  reduk owa ć  górn ikó w.  I  t ak  też  
robią.  W y d o b y ty  węg ie l  l e ży  b e z u ż y ­
tecznie .

J e s t  j e d n o  wyjśc ie,  k tó re  umożliwi  
z a p o b ie ż en ie  z imow ej  k l ę sc e  mrozu.

T rzeb a ,  aby pańs tw o  s t w o rzy ło  s p e ­
c ja ln e  sk łady  węgla ,  t ak  j a k  "pos iada 
e l e w a t o r y  zbożowe,  w yp ełn i ł o  j e  w ę ­
g lem i w czas ie  z imy miało skąd  c ze r ­
pać zapasy .  A w każdera mie śc i e  p r o ­
w in c jo n a ln y m  tak i  skład w ęg la  powi 
n ien  być przy  wydzia le  p ow ia to w ym  
lub z a r z ą d z ie  mias ta .

W ę g i e l  t e n  n ie k o n ie c z n ie  musi  być 
r o z d a w a n y  bezp ła t n ie ,  chyba  ty l ko  n a j ­
go r sz e j  nędzy ,  a le  może  być s p r z e d a ­
wany po cenie  p r z y s t ę p n e j  dla n a j b a r ­
dz ie j  p o t r z e b u ją c y ch .

Z a p o b i e g n i e  s ię  w ten  s p osób  pa- 
s k a r s t w u  wę gl owe m u,  zapob ie gni e  się 
g r o ż ą c e j  ty s ią com ludzi  k l ę s c e  zimy.

c i o w o  p a r k i e t e m .  G m a c h  p ro j ek to w a ł  
inż.  arch.  D y g a t  z W ar s za w y .  B u d y n e k  
radjostac ji  b ę d z i e  w y k o ń c z o n y  na dz ień  
15 w rz eś n ia  b r. p o c z e m  r o z p o c z n ie  s i ę  
m o n t o w a n i e  u r z ą d z e n i a  t e c h n i c z n e g o  
pr ze z  p e r s o n e l  t e c h n i c z n y  P o l s k i e g o  
Radja.

R ó w n o c z e ś n i e  Huta  Kr ó le w sk a  m o n  
tu je  m a s z t  radjostac ji  o  w y s o k o ś c i  140  
m. W a ż y ć  on  b ę d z i e  bez  a n t e n y  60  
t o n n  F u n d a m e n t y  p od  m a s z t  za cz n ie  
s i ę  k ła ś ć  w najb l i ż szy m cz a s i e .

Radiosłuchaczy trzeba umieć 
zdobywać.

Kapi tan  J.  Fraser,  s t a ły  s ł u c h a c z  i 
ś m i a ł y  krytyk  b ry t y j s k ie g o  radja,  z a ­
s t a n a w i a  s i ę  w  d ł u ż s z y m  artyk ule  w 
„Radio  T im e s"  nad  tern,  jak p i e r w s z o ­
rz ęd nej  wagi  rzeczą  jest ,  a b y  p o m i ę d z y  
m ó w c ą  w radjo,  a s ł u c h a c z e m  n a w i ą ­
zał  s i ę  s t o s u n e k  przyjaznej  zaż y łośc i .  
A to z a l e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  od  i n d y ­
w i d u a l n o ś c i  m ó w c y  i od  s p o s o b u  w y ­
p o w i e d z e n i a ;  z n a c z n i e  w i ę c e j  n a w e t ,  
niż t reśc i  p o g a d a n k i .  J a k  rzadką j e d ­
nak j es t  u m i e j ę t n o ś ć  p r z e m a w i a n ia ,  
tak,  a b y  z a i n t e r e s o w a ć ,  p o ru sz y ć ,  z d o ­

b y ć  s ł u c h a c z ó w ?  Na c z e m ż e  o n a  p o ­
leg a ?

A ut o r  s t w ier dz a ,  że  n a j w i ę k s z e m  
p o w o d z e n i e m  c i e s z y  s i ę  taki m ó w c a ,  
który  sp ra w ia  w r a ż e n i e  ż e  m ó w i  do  
c i e b ie  w ła ś n ie ,  n ie  d o  j a k i e g o ś  „audy-  
torju".  Rzadki  to ta lent ,  c z ę ś c i o w o  p o ­
lega  na w r o d z o n e j  ła tw o śc i  w yra ża nia  
s i ę  na s a c z e r o ś c i ,  która przeb i ja w  g ło  
s i e ,  c z ę ś c i o w o  j e d n a k  i na t ec hn ic z -  
n e m  w y s z k o l e n i u ,  k tóre  m o ż n a  z d o ­
być i roz wi nąć .  C z a s e m  jaki ś  n ie z n a ­
c z n y  rys n ie  p o z w a l a  d o b r e m u  s k ą d ­
in ą d  m ó w c y  o s i ą g n ą ć  tej z a ż y ło ś c i  ze  
s ł u c h a c z a m i ,  cz y  to b ę d z i e  jaki ś  c i e ń  
p o c z u c i a  w y ż s z o ś c i ,  c z y  też  u o z o n e g o  
p e d a n t y z m u — i już przepadło!

Z r o z u m i e n i e  ludzkiej  natury w y k a ­
zali  m ó w c y  ra d j ow i— z d a n i e m  a u to r a —  
o rg a n iz u j ą c  c a ł e  serje  w y k ł a d ó w ,  w któ  
rych d o ty k a ją  radośc i  i s m u t k ó w  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  s fer  lu dn oś c i .  P o d o b n i e  
u w a g a  zw r ó c o n a  na z a g a d n i e n i e  regjo-  
n al ne ,  n a w i ą z y w a n i e  d o  sp ra w  m i e j ­
s c o w y c h ,  m i e j s c o w y  dja le kt  w s ł u c h o ­
w i s k u — w sz ys tk o  to sp rawia ,  ż e  m ó w c a  
przed  m i k r o f o n e m  s ta je  s i ę  co r a z  
m n ie j  o b c y m  c z ł o w i e k i e m .

Z KRAJU.
Stracił na wojnie 

5 synów
a odmawiano mu zaopatrzenia 

rodzicielsKiego.
N ajw yższy  T r y b u n a ł  A d m i n i s t r a c y j n y  

r o z p a t r y w a ł  s p raw ę ,  wy to czon ą  pr zez  
70 le t n i e g o  Micha ła  Le w a n d o w sk ie g o ,  
k t ó re m u  władze  odmówiły z a o p a t r z e ­
nia,  mimo,  że pozos tawał  w nędzy,  
s t r a c iw s z y  na  wojn ie  5 synów —  dwaj 
zaś są i nw al ida mi ,  z k t ó r y c h  je den  u-  
t r ao i ł  r ę k ę ,  a d r u g i  no g ę .

M i n i s t e r s t w o  S k a rb u  odmówi ło mu 
tego  z a o p a t r z e n i a  tw ie rd ząc ,  że ma już  
z a o p a t r z e n i e  do s t a t e c z n e ,  p o bi e ra ją c  
w sp a rc i e  g m i n n e  w kwo cie  21 zł. m i e ­
s ięczn ie ,  a p onadt o  o t r z y m u je  od o b sz a '  
ru d w o rs k ie g o  w G oszynie  dep u ta t ,  wa r  
tośoi  160 zł.

N a jw y ższ y  T r y b u n a ł  A d m i n i s t r a c y j ­
ny po r o z p a t r z e n i u  te j  sp r aw y  uchyl i ł  
j e d n a k  to orzeczen ie ,  uzna jąc ,  że L e ­
wan d o w sk ie m u  p r z y s ł u g u j e  w całej  pe ł ­
ni ż ą d a n e  z a o p a t r z e n i e  inwal idzkie ,  
gdyż  w sp a rc i e  g m i n n e  nie  s tan owi  zao* 
p s t r z e n i a ,  a ma ono j e d y n i e  na celu 
zapobiec  żebr ac tw u ,  a nie zapewnić  mi­
n imum e g z y s t e n c j i  w r oz um ie n iu  u s t a ­
wy in wal idz kie j ,  na  k t ó r ą  s ię  M i n i s t e r ­
s tw o Sk arbu  powoływało.  L e w a n d o w s k i  
będz ie  więc o t r z y m y w a ł  z a o p a t r z en i e  
in wa l idzkie ,  k tó re  z o s t a n i e  mu wypłąco  
ne za cały o k r e s  ub ieg ły ,  od chwi l i  
w y s t ą p ie n ia  z żądan ie m  do władz ad mi ­
n is t r a c y jn y c h .

Aresztowanie sprawców
zbrojnego napadu bandyckiego.

J a k  już  don os i l i śmy zos t a ł  dokon an y 
z b ro jn y  na pad  ra b u n k o w y  na sklep  
Małki  R e ic how e j  w Ż a b n i e  koło T a r ­
nowa.

W chwi l i  w k r o c z e n i a  pol ic j i ,  na  
w sz czę ty  a la rm ,  je d e n  z b a nd yt ów  n i e ­
jak i  S t a n is ła w  Nowak z Kl i kowy  r z u ­
cił s ię  z b a g n e te m  na  p o s t e r u n k o w e g o ,  
u s i łę ją c  go p rzeb ić  —  p o s t e r u n k o w y  
br on ią c  się,  p r z e b i ł  b a g n e te m  Nowaka.

B andyc i  widząc  na d c h o d z ą cą  pomoc,  
rzuc i l i  s ię do noieczki .  Za uc ie ka ją cy m i  
po l ic ja  odda ła k i lka  s t r z a łó w  z k t ó r y c h  
je de n  z r a n i ł  Nowaka  w krzyż .  R a n n e ­
go  ba n d y tę  o d s ta w io no  do s z p i t a la  
p o w s z e c h n e g o  w T a rn o w ie ,  a za r e s z t ą  
band y pol ic ja  wszczę ła  pośc ig.  W n i e ­
dz ie lę  zdołano  u j ąć  dwóch g r o ź n y c h  
bandytów ,  a to W i k t o r a  W i a t r a  i S t a ­
n is ła w a  B rożka  z Kl ikowy,  pr zy  k t ó ­
rych  zn a l ez io no  r e w o lw e ry .  U j ę t y  No­
wak był  o s ta tn io  p o s t r a c h e m  powia tu  
dąb ro wsk ie go .

Tragiczne skutki
niedozwolonego zabigu.

W i k t o r j a  R e jd y c b ,  zam. we wsi  Po-  
wroz ioa ,  gm.  K r om ołó w  zg ło s i ła  s ię 
w czor a j  do pol ic j i  i ośw ia dc zy ła ,  że 
c ó r k a  je j  21 l e t n i a  A nna  z m a r ł a  o n e g ­
daj w s z p i t a lu  u be zp iecza ln i  spo ł eczne j  
w Sosnewcu.

Anna  R e jd y ch  od d łużs zego  czasu 
była w ciąży.  Śm ier ć  Re jd y ch ó w n y  s p o ­
w o do w ana  zo s ta ła  przez  doko na n ie  je j  
n i edozw olonego  zabiegu .  Op e ra c j i  t e j  
dokona ła  a k u s z e r k a  Sowa z Kromołowa.

Śl edz tw o w te j  sp r aw ie  u s t a l i ł o ,  że 
do pr z e p ro w a d ze n ia  te g o  zab i egu  namó 
wi ł  a k u s z e r k ę  i R e jd y c h o w ą  —  nie jak i  
S ta n is ł a w  C ho le w ka  —  n a r zeczo ny  zm ar  
łej  Re jdychówny.

C h o le w k ę  i a k u s z e r k ę  Sowę p r z e k a ­
zano władzom sądowym.

Zazdrosny mąż
zabił rzekomego przyjaciela żony.

W domu przy  ul.  Sz opena  w Łodzi  
r o z e g r a ła  s ie  k r wawa  a w a n t u r a ,  k tó r a  
po c i ąg n ę ła  za sobą  życ ie  ludzkie .  W d o  
mu ty m  m i e s z k a ło  od p e w n e g o  czasu 
m a łż eń s t w o  Bu dzi arkó w.

P r z e d  kilku dniami  do ich m i e s z k a ­
nia wprowadzi ł  się j ako  s u b l o k a t o r  n i e ­
ja k i  W ład y s ła w  Marc in iak .  Po  pewnym 
czas ie  B ud z ia rek  począ ł  po de j r zew ać  
żonę  o b l iższe  s to sunk i  z Marc in iak iem.  
Na tern t l e  dochodziło  m ię dz y  m ałżon­
kami do scygyj .  M arc in iak  celem unik-  
z ięc ia  n ie p o ro zu m ie ń  pos ta now i ł  w y ­
p rowa dz ić  się.

O n e g d a j  w ie czo rem  p rz e c h o d z ąc  ul. 
Szopena  zos ta ł  n a p a d o i ę t y  przez  Bu- 
d z i a r k a  i ud e rz ony  tę pe m n a rz ę d z ie m  
w g ło wę  tak  s i lnie,  że dozna ł  zmiażdżę



Str. 9 . „ S Ł O W O ” Nr. 201

nia czaszki.  Budziarek po dokonaniu 
tego s t rasz l iwego czynu zbiegł  i udał 
się do mieszkania swojego,  usiłując za­
rąbać  żonę, k tó ra  zdołała schronić się 
u sąsiadów.  Przewieziony w s tanie  
beznadziejnym do szpi tala Marciniak 
zmarł .  Budziarka  aresztowano.

ZE ŚWIATA.
RęKopis własnoręczny Leonarda 

da Vinci odnaleziony.
Podczas sprawdzania  inwentarza  

bibl jo teki  w Irkucku,  został  znaleziony 
własnoręczny  rękopis,  s tanowiący roz­
prawę gen ja lnego ar tys ty  Leonarda  da 
Yinci  o maszynie latającej- z l icznemi 
wykresami  i rysunkami  w tekście,  
Stwierdzono, że ros janin  Sobasznikow 
nabył  tę cenną relikwję w Paryżu w 
roku 1S95 i w kilka lat  potem złożył  
ją  w darze uniwersytetowi  w Irkucku.

W Indjach um iera  corocznie
półtora mil)ona dzieci.

W Indjach przeprowadzono s t a ty s ty  
kę urodzin,  k tóra  ujawni ła okropny 
s tan  zdrowotny wśród dzieci h induskich.  
Według te j  s tatys tyki  umiera  corocznie 
pół tora  miljona niemowląt  oraz 200 ty­
sięcy matek.  Przyczyn t e j  ka ta s t ro fa l ­
nej  śmier te lności  wśród dzieci i matek 
dopatrywać się należy w zaniedbaniu 
najprymitywniejszych przepisów hig ie­
nicznych.

Tragiczna pomyłKa
aptekarza.

Z I sbe rg ues  w póła.  F rancj i  dono­
szą o t rag icznej  pomyłce aptekarza ,  
k tóre j  of ar ą  padło polskie dziecko. 
Moni ta  Józiakówna.  Aptekarz  zamias t  
zapisanej  przez  lekarza  wody w apien­
nej ,  wydał  kwas mrówczany,  po którego 
zażyciu dziecko natychmias t  zmarło.  
Roztargniony  ap tek a rz  s tanie  przed są ­
dem, oskarżony o zabójs two przez nie­
os trożność .

Bunt więźniów.
W więzieniu Randal l felsland (St. 

Zjednoczone)  wybuchł  bunt  365 wię­
źniów, k tó rzy  podczas zawodów w p i ł ­
kę napadli  na dozorców, usi łując ich

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .

12

Z drugiej  jednak s t rony,  gdym so­
bie przypomniał  nagłe oszczędności po 
wyjeździe ojca, nabyłem prawie pewno­
ści, że w każdym razie był to charakter  
si lny i stanowczy. Kochała przytem wi­
dać gorąco mego ojca, kiedy wiadomość
0 jeg o  śmierci  przypłaci ła własnem ży­
ciem.

Noc już  dawno zapadła i na dworze 
wiat r  szumiał i monotonny nużący plusk 
deszczu dochodził  do mych uszu, gdym 
siedział  tak samotny i rozmyśla ł  o mej 
matce.  W rozdrażnieniu  nerwowem, w 
jakiem znajdowałem się ciągle,  zdawało 
mi się,  że tylko pat rzeć,  jak  cień „śli­
cznej  Ju l i"  odwali kamień grobowy i 
przyjdzie tu nies iony na skrzydłach 
wiat ru,  by swego syna jedyn ego uści­
skać.

Gdźież jes t to piękne,  a labas t rowe 
ciało, te  złote włosy, te lazurowe oczy
1 rubinowe usta? — wołałem z goryczą.  
Gdzie są te piękne maleńkie nóżki,  któ 
re  n iegdyś  obute w białe at łasowe t rze  
wiki, s tąpały  z rozkosznem drżeniem 
po bogatych salach? Gdzie są słodkie 
marzenia młodości, ułudne nadzie je ży­
cia, wśród miłosnych uniesień? Gdzie 
j e s t  to wszystko? Ciało leży w brz yd ­
kim, szkaradnym grobie,  s toczone przez 
robactwo,  a duch może tu błąka się ci­
chy i smutny? Cóż za marność  to ży­
cie! Ten t rzewik mizerny,  ta  szmatka 
at łasu i skóry  t rwalszy ma byt, niż ży­
cie człowieka, niż życie najpiękniejszej  
kobiety!

I pogrążając się coraz bardziej  w 
tych pesymis tycznych myślach,  chodzi- 
jem po pokoju mej matki,  zataczając się

Romantyczna przygoda kupca
i 1000 złotych.

Pewien- zasobny,  lecz oszczędny ku ­
piec p. Wolf  Sz. miał oewngo razu w 
Warsza wie  przygodę.  Od czasu do cza­
su lubi ł  on sobie pozwalać na e k s t r a ­
wagancje romantyczne.  Kiedyś  na ul. 
Bielańskiej  spotkał  urodziwą i wytwor­
ną kobietę,  k tóre j  zaofiarował  się w 
cha rak ter ze  adora tora .  Kobie ta  początko 
wo przyję ła te hołdy dość zimno, po 
kilkuminutowym jednak spacerze wo­
bec przytoczenia  przez S. ar gu mentów  
f inansowych, zgodziła się zaprosić s w e ­
go adorat o ra  do swego mieszkania .  Po 
dłuższej  wizycie p. Wolf opuścił  miesz 
kanie.  Po wyjściu przekonał  się,  że 
brak mu 1.000 zł.

Nie zas tanawiając  się długo, sk i e ro ­
wał swe kroki  do urzędu ś ledczego,  o- 
skarźając  na jw yr aźn ie j  pan ien kę o kra

dzież grubszej  goto wki. Władze wszczę­
ły dochodzenia.

Jak się okazało, owa kobie ta  j e s t  
na u t rzymaniu  jed nego z najbogat szych  
w Warszawie  przemysłowców,  k tó ry  
łoży ogromne sumy na j e j  u t rzymanie ,  
s t ro j e  i zachcianki .  J e s t  ona zupełnie 
n i e m a n a  w półświatku.  Jak  się okaza­
ło 1 000 zł. nie stanowi  dla niej sumy,  
na którą,  ' jak  powiada,  mogłaby się 
„łaszczyć",  gdyż na zawoła ie może 
mieć dzies ięć razy tyle.  Foniewsż spra 
w» zapowiadała się dość dras tycznie ,  
sędzia  zarządzi ł  p rz ep ro wadzen ie  jej 
przy drzwiach zamkniętych.

P. Wolf w dalszym ciągu obsta je  
przy swem s tanowisku i of iarowuje  są 
dowi oryg inaln y dowód mianowicie 
przeprowadzenie wizji  lokalnej .

rozbroić. Dozorcy zastosowali  w obronie 
własnej bomby z gazami  Jzawiącemi. 
Ki lkudzies ięc iu więźniów rzuci ło się 
wpław przez rzekę,  otaczającą więzie­
nie. Pięciu więźniom udało się zbiec

Dziwny wypadeK 
śpiączki.

Niezwykły wypudek śpiączki wyds.  
rzył  się w Chicago. P a t ry c j a  Miley po­
padła dwa lata temu w głęboki  sen, 
k tóry  t rw a do dziś dnia.  S tosowano 
wobec niej różnego rodzaju środki,  ce­
lem wyprowadzenia je j  z tego stanu,  
lecz to nic nie pomagało.

„Ś p ;ąca królewna"  chętnie s łucha 
ra dj a  we śaie i prżyjmuje  posiłki.  Raz 
na tydzień raaolcurzystka czyni zabiegi 
około up iększenia  je j  rąk.

Lekarze  chicagowscy badają  z za­
in teresowaniem ten wypad*eb.

Śmierć Madame Buterfly
W pewnej miejscowości pod Tokio 

zmarła osoba znana w w całej Japonj i  
pod imieniem Pani  Buterfly.  Żyła lat  
90. W rzeczywistości  nazywała się 
Gato. Pochodzi ła z arys tokra tycznej  
rodziny i była bardzo p ię t na .  Zawiąza 
ny romans  z oficerem marynarki  an­

gie lskie j  wywołał złośliwe za intereso  
wanie w społeczeństwie japońskiem.
Oficer ten zginął  w jakiś  czas potem R A D J O .  
wśród działań wojennych przeciwko 
Hiszpanji .  P rze jśc ia  te posłużyły włeś 
nie za t em at  do wielkiej  opery,  której  
jednak pani Gat i nigdy nie widziała.
Była jedynie  przed paru laty obecna 
na filmie wziętym ze scenar jusza  ope­
ry  i przyglądając  się obrazom rzuca- 
sym na ekran,  kręci ła tylko od czasu 
do czasu głową, twierdząc,  że „wszyst ­
ko to było zupełnie inaczej" w rz eczy­
wistości.

ś ledztwa,  okazały się mylne.  Ludność  
oga rnęł a  panika.  Nikt nie był pewny 
najbl iższej  godziny.

Wreszcie  po t r ze ch  dniach n i e u s t a ­
jącego ś ledztwa wytropiono przyezynę 
masowego umieran ia  młodych Judzi.

P rzy p ad ek  dopomógł  do t ego  od kry­
cia. Na policji  zgłosiła się młoda 
dziewczyna i oświadczyła,  że przed 
chwilą  zmar ł  wybrany jej  przez rodzi 
ców narzeczony,  k t órego  ona gorąco po­
kochała,  lecz młodzieniec nie darzył  j e j  
wzajemnością.  Aby zdobyć j ego  uczu 
cie, dolała mu do h e r b a ty  „napoju  mi­
łosnego",  zakupionego od pewnego cza­
rownika .  Wkró tce  po wypiciu h e r b a ty  
młodzieniec zmarł.

Natychmias t  oddano resztki  miks tu ry  
do zbadania w pol icyjnem laborator jum.  
Jak  było do przewidzenia,  znajdowała 
się w napoju s i lna t rucizna.  Wkró tce  
aresz towano „czarnoksiężnika" ,  k tó ry  
cieszył  się wielkiem zaufaniem swej  
k l i jente l i ,  mimo że prezentował  się 
zawsze w białej masce.  Of iarą j e g o  
mikstu ry  padło 3 70  osób.

370 śmiertelnych ofiar
miKstury miłosnej.

w  os tatnich  dniach wydarzyła się w 
najbl iższej  okolicy Madrasu w Indjach 
n 'e sam o w i ts  ilość wypadków śmierci .  
Władze zwróci ły uwagę na to zjawisko, 
k tó re  mimo doraźnego badania, wyda­
wało się zagadkowe. Usta lono w re sz ­
cie, że zachodzi tu ta j  fakt  tajemnicze 
go masowego zatrucia.  Najbardziej  u- 
derzającym w tej  a ferze  był młody wiek 
zmarłych.  Przeważnie  umierali  nagle 
wśród dojmujących boleści,  nie mogąc 
podać lekarzowi ani otoczeni* przyczy ­
ny ta j emniczego zachorzenia.

Siady, po których kroczono podczas
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jak  pijany,  pot rącając  meble. Odgłos 
mych kroków i mych uderzeń,  wśród 
pustki,  panującej  dokołs,  rozlegał  się 
donośnie i powtarzał  tys iącznem ponu­
rem echem,  k tó re  budziło we mnie  
t rwogę  prawie dziecinną.

Wpadł mi w oko zegar ,  ze swą ska- 
zówką na dwunaste j  godzinie i koniecz 
nie mi się zdawało, że była to północ, 
gdy życie w tym zegarze  i w tym wiel 
kim domu zamarło.

I byłbym Bóg wie jak długo t łukł 
się po tym ciasnym pokoiku i po grą ­
żał się w zgryźl iwe dumania i myśli,  
gdy wzrok mój padł na zebrane przeze 
mnie dokumenta.  Przypomniałem sobie, 
poco tu j es t em i żem zadania mego j e ­
szcze nie skończył.  Ale w tym s t r a sz ­
nym w swej miłosnej szacie pokoiku, 
szacie,  k tóra  się rozpadała i nagie,  tru 
pie kości ukazywała,  nie miałem już  co 
robić, bo czekały mnie jeszcze poszuki­
wania w tak zwanej kancelarj i  ojca i 
w pokojach s tare j  baszty.

Zabrałem moje dokumenta,  schowa­
łem buciki matki na ich dawme miejsce,  
wziąłem lampę i skierowałem się ku 
drzwiom, prowadzącym do tej części do 
mu, gdzie była niegdyś  kancelarja m e­
go ojca.

Znajdowała się ona od frontu i okna 
je j  wychodziły na dziedziniec.  Chcąc 
się do niej dostać, t rzeba było przejść 
przez cz tery pokoje. Były to dwa duże.  
wysokie,  dobrze os łonięte pokoje i gdym 
się w nich znalazł,  mimowoli za t rzym a­
łem się,  przypominając sobie te smutne,  
jednosta jne ,  bezbarwne chwile,  jakie tu 
spędzałem przy boku s tare j ,  s t e t ry cza ­
łej i bądź co bądź nielubiącej mnie bar 
dzo ciotki.

W moim pokoju nic się nie zmieni ­
ło. To samo skromne łóżeczko w kącie 
z czarnym krucyfiksem nad nim, wiszą­
cym na ścianie, ten sam pusty s tół  so ­
snowy na środku i ta *ama lampa za ­

wieszona u sufitu. Wszystko to samo. 
I leż to chwil j a  tu spędziłem samotny 
i znudzony nad książką,  podczas gdy 
ciotka w sąs iednim pokoju pończochę 
nigdy nie kończącą się robiła i ciągle 
wzdychała.  Niekiedy zasypiała w swym 
fotelu, a ja wówczas c ichutko wymyka­
łem się na dziedziniec lub do ogrodu. 
Jak  to wszystko prędko,  n iepowrotnie 
minęło! j ak  wszystko się zmieniło — 
tylko ten-pokój  6ię nie zmieni ł w ni- 
czem

To samo muszę powiedzieć i o p o ­
koju ciotki. Gdym tam wszedł,  u j rza­
łem to samo łóżko w kącie,  na k tórem 
sypiała i na k tórem umarła;  tę samą 
dużą, c iężką kanapę pod ścianą,  k ry tą  
z ieloną  skórą, a nad kanapą wielki, 
czarny jak  smoła obraz Matki Boskiej  
Częstochowskiej ;  ten sam s tół  o jednej  
nodze z lwiemi złoconemi łapami przed 
kanapą,  te krzosła,  ten głęboki  fotel,  
na k tórym drzemać lubiła i mały s to l i ­
czek przed nim.

Byłem pewny, że w stoliczku tym 
znajdę bawełnę i pończochę zaczętą.  
Otworzyłem szufladę i w istocie tak 
było, tylko oprócz kłębka bawełny i dru 
tów, napotkałem pęk kluczyków tych 
samych, któremi , widziałem, że o twiera 
ła duży, czerwony z olszowego drzewa, 
bez żadnych ozdób kantorek,  k tóry stoi 
oto tam, pod ścianą, między oknami do 
dziś dnia.

Pa t rząc  na ten kautorek,  przypom­
niałem sobie,  że parokrotnie widziałem, 
jak  ciotka chowała do niego różne pa 
piery,  że raz zas tawszy ciotkę przy o- 
twieraniu kantorka ,  dos trzegłem w od­
krytych,  górnych jego przegródkach 
rozmaite papiery.

— Trzeba to przej rzeć,  — rzekłem 
do siebie, — kto wie, czy i tu czego 
nie odkryję.

Postawi łem lampę, wziąłem kluczyki 
i ruszyłem do kantorka .

VI.
W kantorku ciotki t rzeba  się było' 

kopać w całym stosie naj rozmai tszych,  
nic nie znaczących papierów. Był  to 
formalny zbiór wszelkiego rodzaju kwi­
tów, widocznie zbieranych przez całe 
życie,  listów, notatek,  rachunków.  Cza­
su nad tern bardzo dużo s traciłem i 
siedziałem prawie do godziny 3 rano.

Swit już począł szarzeć na n iebie,  
gdy nakoniec moja praca  uwieńczona 
zos tała skutkiem,  jakiego,  przyznaję  to 
szczerze,  woale się nie spodziewałem.

Między gromadą listów, ukry te  g ł ę ­
boko, na dnie jednej  z szuf ladek znala­
złem dwa l is ty ojca, z datą  5 i 8 kwie­
tnia 18.. r. p isane jed en  z Lipska,  dru­
gi z Norymberg}.  Były to więc te l i s ty  
k tórych brakowało w zbiorze matki ,  & 
które  zawierać musiały szczegóły o tem,  
w jaki  sposób i od kogo ojciec dowie­
dział się o swym angielskim spadku. 0-  
winię te  były w małą kar tkę ,  skre ś lony  
po niemiecku i podpisaną przez Wal- 
burga .  Nakoniec miałem się dowiedzieć 
o pierwszym,  że tak powiem etapie t a ­
jemnicy.

Jak rzekłem,  było już  późno, a r a ­
czej bardzo wcześnie.  Znużony byłem 
ogromnie,  zgas iłem lampę, zamknąłem j  

kantorek i udałem się do siebie, za- 
brawszy ze sobą l i s ty  ojca i ka r tkę  
Walburga ,  pos tanawiając je odczytać w 
mym pokoju.

Ale byłem tak zmęczony, że nic nie 
byłem w stanie zrozumieć."

P rzedew szys tk iem więc t r ze ba  było 
umysł odświeżyć.  Położyłem się spać i 
zasnąłem snem kamiennym.

Obudziłem się koło południa.  Służą­
cy przyniós ł  właśnie dla mnie herbatę ,  
l i s ty  i dzienniki .

(C. d. n.)
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